
We Lwowie, — Piątek dnia 18. Listopada 1887.

W ychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z w y ją tk ie m  niedzie l i dni świ ątecznych. 

Przedpłata w ynosi:
W MIEJSCU k w a r t a l n i e .........................4 złr. 50 et.

miesięcznie ......................... 1 „ 50 „
Z przesyłką p ocztow ą:

Miesięcznie w k r a j u ................................. 2 złr. — ct.
w Monarchii austro-węgierskiej . 6 „ — „
do Prus i Niemiec . . . .

„ F r a n c j i ...................................
„ Belgii i Szwajearji 
„ Włoch, Turcji i księstw Nadd
„ S e r b j i .........................................>

Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct 
Reaakcja ul. Łyczakowska I. 3. Tslefen 174.

po 7 
50

złr.
.•t.

Rok XXVI.
Przedpłatę i og łoszen ia  przyjmują:

WE LWOWIE biuro ?.dministracji „Gazety Narodow." 
u l ic a  K o p e rn ik a  lic z b a  5 . — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla .,Gaz. Nar."  ajencja p. Adama, 
Rue des Saints-JPeres 81, Pa r is ;  w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein ifc Vogler) n- 10 Waltischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemfvg*sse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstiitte nr. 2., Henryk Schclek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M .; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatę 6 et. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
Reklam y w  ro t rjroe „Nadesłane*1 20 et. 

od w iersza.
A d m in is tra c ja  ul. K opern ika  I. 5. T elefon  10.

Lwów dnia 17. lis topada.

Sesja d e l e g a c y j n a  m a być d. 21. b. m. 
zam knię tą .

W ęg. re fe ren t  e ta tn  spraw zagranicznych dr. 
F a lk  przedłożywszy sprawozdanie swoje, m ia ł mową, 
w której peaniósł na końca, że „jeżeli się słusznie 
oddaje wielce zasłużone uznanie br .  Kalnokiemu, 
byłoby zwłaszcza ze strony Węgrów niewdzięczno
ścią, gdyby  się zarazem  nie wspomniało gorąco o 
tym, k tóry  obecne położenie przygotował, a któ- 
iego  w tem  gronie wymieniać nie potrzebuję, 
gdyż od la t  wieln je s t  zaszczytem  i dum ą delega
cji węgierskiej*. Odpowiedziano mówcy huozuem 
„Eljen A ndrassy l*

Pesłer L loyd  w ytyka sprawozdaniu delegacji 
aus tr jack ie j  do e ta tu  spraw zagranicznych (re fe 
re n t  hr.  Thnn).  że je s t  bardzo zimno stylizowane, 
jakkolw iek  co do poglądu na politykę ans tro-w ę- 
g ierską zgadza się ostatecznie ze sprawozdaniem 
delegacji węgierskiej.

Półnrzędowe doniesienie o ponownym wy- 
jeździe h a n d l o w y c h  delegatów ans tro-w ęgier-  
skich de R z y m n ,  przyznaje, że rząd włoski wy
s tępuje  przeciw silnemn importowi s p i r y t u s u  
z A u s t ro -W e g ’er i chce u trzym ać  względem tego 
a r ty k n łn  cło ochronne,

D ziennik i poznańskie donoszą : R ezu l ta t  wy
borów w okręgu wyborczym c z a r u k o w s k o -  
c h o d z i e s k i m je s t  n as tęp u jący :  ks. prob. G a- 
jow iecki o trzym ał 4628  głosow, prezes rejencji 
Oelrnar 9731 głosów, osta tn i za tem  został w ybra
ny W ln lym  padło na ks. prob. Gajowieckiego 
6335, na p.  Colmara 13.434 głosów, udział za tem  
był tym  razem  o wiele mniejszy.

Rozchodzi się wielce podejrzana pogłoska, 
że za pośrednic tw em  w. ks. W łodzim ierza ,  brata 
carskiego, który niedawno tem n bawił w S k ie r 
n iewicach, miano prosić, aby c a r  w przejeździe 
przez W arszawę p rzy ją ł  d e p u t a c j ę  p o l s k ą ,  
car jednak  odmówił. Bez zezwolenia, a raczej n a 
kazu władzy, nie wolno przecie prosić o taką au- 
djencję, a  car  też  wcale uie m a jechać przez 
Warszawę. Jeże l iby  jednak  pogłoska ta  prawdziwą 
była , to dowodziłaby, że car coraz więcej zapala 
się w swoim s ta rorosjan izm ie ,  i nie uznaje ża
dnych osobnych poddanych p o l s k i c h ,  uważając 
wszystkich berłn  swemn podległych ty lke za 
R o s j a n .

W e d łu g  E u r je r a  W arss., przy wystawianiu 
ś w i a d e c t w  n a u c z y c i e l s k i c h  ż y d ó 
w k o m  dodawane było dotąd zawsze oświadezenie 
„ażeby w razie nauczania dzie :i prawosławnych, 
nie w vkłada ly  im idei, snrzeciw iających się nauce 
cerkwi prawosławnej.* Obecnie kurator  okręgu n a 
ukowego odeskiego polecił , aby podobne ośw iad
czenie nmieszczono i w świadectwąch nauczycielek 
i n n y c \  w y z n a ń .

Z nakazn wojennego gnberna to ra  m ias ta  M ł- 
k o ł a j e w a  wydalono z tam tąd  przeszło 500 rodzin 
ż y d o w s k i c h .

N . D orp. Ztg. donosi,  że w tych dniach wy
dały  sądy gubernij  nadba łtyck ich  rozporządzenie 
do policji m ie jsk ie j ,  aby wydaliła  wszystkich ż y 
d ó w  l i t e w s k i c h  do miejsc- ich s ta łego  zam ie
szkania.

Z P e t e r s b u r g a  donoszą, iż komisja zo
s ta jąca  pod przewodnictwem towarzysza m iu is tra  
oświaty, ks.  W olkońskiego, wyznaczona do spraw 
w y ż s z e g o  w y c h o w a n i a  k o b i e t ,  została 
jnż zam knię ta .  Ko nis ja  opraeowa a nuwą nstawę, 
k tó ra  jeżeli będzie zatwierdzona, zacznie obowią- 

ł zywać w początku rokn przyszłego. Is tn ie je  pro
j e k t  u trzy m an ia  nadal wyższych zakładów] nauko
wych żeńskich, lecz ponieważ m ają  mieć on# na 
c- la w yłącznie ksz ta łcen ie  nauczycie lek  i dam 
klasowych, przeto z obecnych programów będzie 
wyłączony wykład chem ii ,  fizyki i innyeh p rzed
miotów specja lnych . W szelkie zakłady oddane zo
s ta n ą  pod kierownictwo m in is te rs tw a oświaty.

Sw iet om awiając osta tn ie  rozporządzenia r z ą 
du niemieckiego, jako  to projektowany zakaz wpro
w adzania zboża rosyjskiego do Niemiec, odmowę 
lom bardowania rosyjskich papierów procentowych 
w n iem ieck im  Bankn państwowym i w B anku m or
skim, dodaje nas tępującą  uwagę o f i n a n s a c h  
r o s y j s k i c h :

„Kiedy przed k ilkom a m iesiącam i m in is te r  
skarbu  Bnnge, opnścił swe stanowisko, ku rsa  s ta ły  
na 190. Był to spadek, k tóry  dawał wszystkim 
wiele do m yślenia .  Cóż dopiero powiedzieć o dzi
siejszych kursach , znacznie jeszcze niżezyc i od 
tej cyfry  1 F inanse  nasze są w stanie n ad e r  sm u
tn y m  i potrzebują k ierow nic tw a ręk i  silnej i um ie
ję tnej .  Tym czasem  my za jm ujem y się wprowadza
n iem jak ichś drobnych podatków, w rodzaju po
datku od nafty, cytryn , wprow adzam y pięciokopiej-  
kowe m ark i na rachunkach pryw atnych  itp. T ak ie  
środki dają się uczuć wszystkim, ale państwu nic 
nie pomogą*1.

Z B e r l i n a  d. 15. bm. rozesłano nas tępu 
jący k o m u n ik a t :  „W  tu te jszych  kołach są wielce 
zdziwieni z powodn, że Rosja swoje wielkie 
nowe dywizje jazdy  kn granicy  n iem ieckie j i au 
s tr jack ie j posuwa i wielkie bndowy wojskowb 
stawia. S trzelcy wileńscy stoją u granicy, fo rty fi
kacje Łomży prowadzone są z pospiechem. Rosja 
wszelako jeszcze może b łąd  swój naprawić.  C *- 
s a r z  W i l h e l m  osobiście p ragnie pojednania 
i wystosował l i s t  przyjacie lski d o  c a r a * .

Pod dniem wczorajszym donoszą z B e rl ina :  
Czynią tu  wielkie przygotowania na  przyjęcie ca 
ra. G reuadjerzy  pułku ca ra  A leksandra  mają utwo
rzyć szpaler od dworca kolejowego przez nlicę 
Alsen aż do zamkn. G mach am basady  rosyjskiej 
p rzys tra ja ją  świetnie . W edług  osta tn ich  doniesień 
Giers nie będzie obecnym przy spotkaniu  m onar-  
ctiów.

B i s m a r k  przybył do B rr l ina  z rodziną, 
zdaje się przeto, że już tam  zam ieszka. J a k  s ły 
chać, zagai on osobiście rajchscag i będzie m ia ł  
wielką mowę polityczną.

Obiega pogłoska, że B ism ark  odwidzi c e s a 
r z e *  i c z a  n i e m i e c k i e g o  w San Remo.

C e s a r z o w a  n i e m i e c k a  m a się ciągle 
źle, nie zachodzą jednak  żadne obawy.

Z Brukseli  donoszą, że hr. P a r y ż a  założył 
ta m  cen tra lny  ko m ite t  orleanistowski,  do którego 
należy już  wielu belg ijsk ich  arys tokra tów . Równo
cześnie wychodzić m? w Brukseli  od Nowego Ro
ku wielki o rgan orleanis towski p. t. L e Progres i 
znaczna ilość prowincjonalnych pism belgijskich 
przejdzie na żołd hr.  Paryża .  Są to wiadomości 
bardzo wątpliwe, bo jakież zam iary  m ógłby b r  
Paryża  mieć co do B e lg ii?

Ja k o  ważną okoliczność podnoszą z P a r y ż a ,  
że onegdaj Izba  posłów i sena t  zajm owały  się 
ty lko zwykłem i spraw am i pa r la m en ta rn em i i nie 
zaszedł żaden wypadek. Dzisiaj m a się w Izbie 
posłów wytoczyć sp raw a Wilsona, jeżeli  sąd zażą
da zezwolenia do wytoczenia przeciw n iem u po
stępowania karnego. D eputow ani zajmują się żywor 
kw est ją  p rezydencką. W  kołach sena tu  noszą się 
z myślą wybrania Sadi-Carnota  na m iejsce Gre- 
yyego, jeże li  Grevy zrezygnuje.

Sesję pa r lam en tu  w ł o s k i e g o  zagaił król 
mową od tronn, w której z naciskiem  wyrażono 
nadzieję n trzym ania  pokoju i wspomniano o za
w artym  sojuszu.

Ztlaje się rzeczą pewną, że, ja k  jużeśm y pod
nosili, może Crispi liczyć na stanowczą a nawet 
bardzo znaczną większość w Izbie posłów. Cała 
lewica, całe lewe cen trum  i znaczna część prawe
go cen trum  s taną  po stronie gabinetu. Reszta pra 
wego cen trum , ja k  i ta  część prawicy, której 
przywodzi Rndini,  za jm ą stanowisko wyczekujące, 
resz ta  prawicy pod przywództwam Codronchiego 
zastrzeże sobie wolność d z ia łan ia  i za jm ie  s tano
wisko obserwacyjne.

Liczbowo przedstawiają się s tosunki te ja k  
nas tęp u je :  300  głosów będą mieli stanowczo s tron
nicy Crispiego a więc znaczną większość w Izbie; 
50  do 60 deputowanych za jm ie  życzliwą dla m i

n is te rs tw a  postawę, drugia ty le  głosów zajmie s ta 
nowisko, milczące tymczasowo, aie gotowe do k ry 
tyk i w razie jak iego  niepowodzenia; w yraźna zaś 
opozycja liczyć będzie najwięcej 80  do 85  głosów. 
K andyda tem  m in is te rs tw a  i większości na preze
sa Izby będzie dotychczasowy przewodniczący je j 
B ianchieri.

Osta tn ie zajścia na T ra fa lga rsąuare  w L o n 
d y n i e  zaniepokoiły mieszkańców Londynu, tem  
więcej, iż łudzono się już pozorami zupełnego 
uspokojenia mas rzemieślniczych. W  kolach ra d y 
kalnych powstało na tom ias t  wielkie oburzenie na 
policję, k tóra  zabroniła  publicznych zgromadzeń 
w tem miejscu. R adykalny  klnb w Yermondsey 
zapro testow ał przeciw tem u  i zwrócił się z prośbą 
o poparcie do Gladutona. Odpowiedź przywódcy 
whigów zawiodła ato li  nadzieje k lubu. Gladstone 
wzywa wszystkich obywateli,  ażeby stosowali się 
do tego rozporządzenia, dopóki sądy nie orzekną 
o jego  prawomocności, chwali on postępowanie 
pclicji i nie nznaje związkn m iędzy rozrucham . 
londyńskiemi, a spraw ą ir la n d zk ą .—  Zachodzi ta  ta  
kwestja, że z ia n ie m  rzą tf i  te ry to r ju m  T ra fa lga r-  
quare je s t  prywatną własnością koronną a nie pu
bliczną m ie jską ,  policja przeto m a  p r iw o  nawet 
wogóle zam knąć to miejsce.

Ministrowi spraw  wewnętrznych wręczono 
petycję, podpisaną przez 6 .000  kupców, w łaścic iel i  
hotelowych, bankierów, złotników, zastawników i 
rzemieślników z okolicy T fa fa lga rsqna re ,  wykazu
jącą, jakie okropne szkody ponoszą od czasn po
chodów robotniczych. W łaśc ic ie l  G rand Hotelu  
wykazał, że od 10. października m ia ł  o tysiąc go
ści m niej,  niż w tym że czasie rokn zeszłego. 
Przewódzca depntacji ,  dop M urdoch, oświadczył 
m inistrowi, że petenci gotowi doniesienia swoje 
stwierdzić przysięgą, co może dać rządowi prawną 
podstawę do zarządzenia środkóir nadzwyczajnych.

A m basador francusk i hr.  Moutebello wręczył 
Porcie konwencję względem k a n a ł n  S n e z k i e -  
g o wraz ze SDrawozdaniem F lonrensa  z przebiegu 
rokowań i notą lorda Salisburego. Zdania m in i
strów tureckich są podzie lone: je d n a  część sądzi,  
że zwierzchnictwo T u rc j i  j e s t  dosta tecznie zape- 
w n io n e m ; d r u g a ,  że wypadałoby dla zyskania 
większej pewności,  udać się w te j m ie rze  jeszcze 
z zapy tan iem  do m ocarstw . S n łtan  je s t  urażony, 
że go przed podpisaniem konwencji nie zapytano, 
czy się na nią zgodzi. Ze strony angielskiej p rzed
s taw ia ją  mn, że jnż  samo przedłożenie konwencji 
sułtanowi, jako głównemu in teresan tow i,  nim ją  
resz ta  m ocarstw  ratyfikowała, je s t  dowodem uzna
n ia jego zwierzchnictwa. Tim es  donosi, że a m 
basada  rosy jska nsilnje nakłonić s n ł t a n . ,  aby nie 
p rzy ją ł  konwencji, i* jelnaksźwoż > u łt ia  ją  z pe- 
wnemi nieznacznym i zm ianam i przyjm ie.

Z S o f i i  donoszą, że R»dos'awow s trac ił  
już  zwolna prawie wszystkich swoich stronników 
w Bnłgarji .  Zniechęcony tab im  zwrotem rzeczy, 
zam ierza  razem  ze S ławejkowem usunąć się od 
wszelkiej działalności, opuścić na czas jakiś Buł- 
garję  i zam ieszkać chwilowo w ja k im  kraju  za 
chodnim Do dobrowolnej tm ig ra c j i  sk łan ia  się 
podobno i Cankow, który s t rac i ł  jnż zaufanie w 
skuteczność dotychczasowych swych usiłowań. T e 
go jednak ciągnie n a tu ra  w inną stronę, nda się 
on do Moskwy.

Wiec w Poznaniu.
W e wtorek d. 15. b. m. odbył się w Pozna

niu wiec, zwołany w spraw ie  zakazu języka pol
skiego w szkołach ludowych. Uczestnicy, k tórych 
przybyło przeszło 2000 z różnych s tron  k ra ju  
zebrali się przed godziną 11. przed połndniem 
w wielkiej sali Odenm ua P iekarach .

O godz. 11. zagaił  wiec p. F r .  A n d r  z e- 
j e w s k i z Poznania, a witając zebranych pod
niósł, żo liczny udzia ł w wiecn je s t  świadectwem, 
że wszystkie części Po lsk i  zaborn pruskiego p ro 
te s tu ją  przeciwko osta tu iem u rozporządzeniu w sp ra 
wie języka  polskiego w szkołach. W iec obecny 
j e s t  dowodem, że łączy wszystkich Polaków pod

panowaniem prusk iem  jedna  m yśl n trzym ania  i 
p ie legncw an;a języka  ojczystego.

Po hucznych oklaskach, k tó rem i to p rz e m ó 
wienie przyjęto, zostało bióro wiecu przez a k la 
mację ukonstytnowanem . W ybrano  na przewodni
czącego p. O s o w s k i e g o  z Mątew, na zas tęp 
ców przewodniczącego ks. dr. W o l s z l e g e r a  
z P rns  Zachodnich  i hr. P o n i ń s k i e g o  z W rz e 
śn i ,  na ławników pp. W a r z ą c h ę  ze Szląska, 
G r o s m a n a  z Inowrocławia, Ł y s k o w s k i e g o  
z Komorowa, J a n a  P a l a c z a ,  M arc ina  P a l a 
c z a  i ks. proboszcza A n t o n i e w i c z a .

N astępnie  głos zab ra ł  p. St. Ż ó ł t o w s k i .  
W sk az a ł  on na  boleśne wrażenie, k tórego doznali 
wszyscy Polacy pod panowaniem prusk iem  na 
wiadomość o rozporządzenia w rześaiew em  w s p r a 
wie zupełnego usunięcia i J tk ó t  ludowych języka  
polskiego, i podniósł, t e  roznorządzenie to było 
jeszcze boleśniejszym, niż inne dotychczasowe 
prawa antipolskie. Mimo to zebra ła  się tu  luduość 
polska, aby radzić, ja k  skutkom rozporządzenia 
zapobiedz na drodze legalnej.

N astępnie  wykazywał szkedy, ja k ie  rozpo
rządzenie przyn.osło 300,000 dzięciom polskim 
pod panowaniem pruskiem pod względem pedago
gicznym, m ora lnym  i religijnym. Rząd nie ma 
do nżycia tego systemu żadnego innego powodn, 
ja k  tylko rac ję  stanu, zasadzającą się na u p ań 
stwowieniu całego życia publicznego. Zdaniem j e 
dnak  mówcy Polacy mają święty obowiązek s t r z e 
le n ia  swych praw, bo jeśliby  tego zaniechali,  
spo tka łby  ich ten sam los, który spo tka ł  Słowian 
zam ieszkałych  między Odrą i Ł»bą.

T a  przypom niał mówca podstawy, na k tó 
rych się prawa do legalnej obrony języka  pol
skiego opiera ją , a mianowicie przyrzeczenia mo
narchów pruskich  przy zajęciu części r r a ju  z lu 
dnością polską i w czasach późniejszych. P raw a 
Pulaków nie ograniczają się je d n ak  n» języku , ale 
dotyczą i wiary katolickiej. U rządzen ia  zaś szkol
ne w polskich prowincjach m onarch ii  pruskiej 
ta k  pod wzgledem relig ijnym , ja k  pod względem 
narodowym nie zadaw aln ia ją  potrzeb mieszkańców, 
bo prowadzą do sprotestantyzowania szkół i do 
zmonopolizowania naw et kościoła.

W końcu wezwał m ewca zebranych, aby 
przybywszy do domu wypełniali gorliwie swój obo
wiązek pod w zględsm  narodowym i re l ig i jnym , a 
wtenczas niezawodnie nie zginą.

P o  przem ówieniu  hr .  Żółtowskiego w stąp ił  
na  mównicę ks. Zdzisław C z a r t o r y s k i ,  który 
przedstawiwszy liczne ciosy, jak ie  spadły na nasze 
społeczeństwo w os ta tn im  czasie, napiętnowawszy 
tych, co odprzedają  ziemię polską ua kolonizację, 
pizeszed ł do osta tn iego i najsurowszego, godzącego 
w dzieci polskie. N a  podstawie praw ne-poli ty 
cznej cytując t r a k ta ty  i p rzy rzeczam i królewskie, 
wykazywał mówca prawa Polaków do rów noupra
wnienia, p rzysługującego wszystkim obywatelom 
monarchii  pruskiej .

* *
*

Następnie p. B u k o w i e e k i  odczytał n a 
stępując* :

„ O ś w i a d c z e n i *  P o l a k ó w  
z p o d  p a n o w a n i a  p r u s k i e g o ,  z e b r a n y c h  

a a  w i e c u  w P o z n a n i u . *
Na mocy rozkazu niewiadomego pochodzenia 

i nieznanej d a ty ,  zaprzes tano od 1. października 
br. w szkołach e lem entarnych  uczyć dzieci nasze  
polskiego czy tan ia  i pisania —  tak ,  że obecnie 
ua Górnym Szlązku, na W a rm ii ,  w P rusach  Z a
chodnich, W ie lk iem  Księstwie Poznańsk iem  d a 
wniejsze t. zw. dwujęzykowe szkoły e lem en ta rne  
pozbawione zostały wszelkiego znam ien ia  polsko 
ści i zamienione są na  szkoły czysto n iemieckie .

Ponieważ do szkół tych chodzi przeszło 
300 .000  dzieci polskich, mających, prawo do ksz la ł-  
cenia się we własnym języku, ćwiczenia się w pol- 
skiem czytaniu i pisaniu, oraz do uczenia się reli- 
gii w ojczy ity ra  języku, przeto my Polacy, ze 
wszystkich dzielnic polskich, pod panowaniem pru
skiem zostających, zgromadzeni w dniu 15. l is to 
pada 1887 r. ua wolnym wiecn w Poznaniu, w y 
rażam y głośno i publicznie z d n m i e n i e  i u b o 
l e w a n i e  nasze z powodu powyższego rozporzą
dzenia , oraz świadomość wyrządzonej uam przez to 
k r z y w d y .

Zniesienie nauk i języka polskiego w szkołach 
przeznaczonych d la  dzieci wyłącznie lob  przewa
żnie polskich nietylko sprzeciwia się prawom  
Boskim i przyrodzonym oraz najprostszym zasa
dom zdrowej pedagogiki, ale nad to  przeciwne j e s t  
m iędzynarodewym  stypnlacjom i u roczystym  p rzy 
rzeczeniom k ró lew sk im ,  jakie o trzym ała  p rze
ważna część lu lnośe i  pod panowaniem prnsk iem , 
w sku tkach  zaś swoich doprowadziłoby nieuchron
nie do umysłowego i moralnego skarłowacenia, do 
m ater ja lnego  upadku przyszłych pokoleń.

Ja k o  oDywatele państwa, z pod ustaw  kon
sty tucy jnych  nie wyjęci, m a m y  nie tylko prawo 
ale i obowiązek żądać, żeby i wobec nas prze
strzegano  zasady boskiego i ludzkiego porządku, 
który nakaznje po wszystkie wieki szanować język  
ka idepo  narodu i który n ieza tar tem i głoskami 
wypisany został palcem bożym w prawie na tu ry  : 
„Co tobie n iemiło, tego drug iem u nie czyń.“ 
Odwołując się na  ten  porządek boski i przyro
dzony, s tw im dzam y  nadto, że przeważnej części 
ludności polskiej, pod panowaniem prusk iem  zo
sta jącej ,  poręczono poszanowanie języka  polskiego 
t ra k ta ta m i  międzynarodowemi i innem i p rzy rze
czeniami królów pruskich, a mianowicie : t r a k t a ta 
mi między P rnsam i,  Rosją i A ustr ią  z dnia 3. 
m a ja  1815, odezwą króla F ry d e ry k a  W ilh e lm a  I I I .  
z duia 15. m aja  1815, ak te m  finalnym kongresu 
wiedeńskiego z dn ia  9. czerwca 1815 ; królowie 
zaś pruscy w swojem i nas tępców  swoich im ieniu 
przyrzek li  wiernie do trzym ać onych międzynaro
dowych stypnlacyj i w am nków .

N a  tę  podstawę naszego prawno-politycznego 
stosunku do monarchii pruskiej, na słowa królew
skie, nazywające „przywiązanie dc swego jeżyka, 
obyczaju i wspomnień dziejowych** „chw alebnem  
i godnem uszanow ania ,* na słowa królewskie, z a 
ręczające naszem n językow i równouprawnione s ta 
nowi ko we wszelkich sprawach i czyunościach 
u 'zedowych —  odw oływaliśmy się od la t  z górą 
70 i na nie też nie p rzes tan iem y się odwoływać, 
mim o dotkliwych ciosów, jakie na  nas n ieustannie 
spadają .

W ypełn ia jąc  porówno z innym i wszystkie o- 
bowiązki poddanych, płacąc podatek m ien ia  i krwi 
naszej tak  w czasie spokoju, jako  też w czasie 
wojny, ponosząc ta k  wielkie ciężary przy z a k ła 
daniu , a zwłaszcza u trzym yw aniu  szkół indowych, 
m am y równe z innym i prawo do korzyści, jak ie  
szkoła nc in iom  swym i społeczeństwa zapewniać 
powinna, a które zapewnić może jedyn ie  na  pod
stawie ojczystego języka , ja k  to uznaje pedagogi
ka całego ucywilizowanego świata.

Osta tnie  rozporządzenie do tyka  uas niemniej 
holeśnie przez te, że dzieci nasze, nie nauczywszy 
się w szkole po polsku czytać, nie będą mogły 
korzystać  z nank  religii św., nie będą  się m ogły  
kształcić  an i rozwijać moralnie za pomocą k a te -  
chizmn, ani książek budujących, i że ostatecznie 
w tym  s tan ie  moralnego zan iedbania  ła tw o stać  
się mogą przystępnem i dla zgnbnyeh podszeptów 
lndzi społecznego przewrotu.

Na rozliczne petycje, zanoszone w ostatnim 
la t  dziesią tka  do różnych instancyj,  nie doczeka
liśmy się żadnej algi,  ani naprawy tych n iedo
statków, na które się żalimy. Dzisiaj przeto  nie 
pozostaje nam  ehwiiowo nic innego, jak  ośw iad
czyć, że p r o t e s t u j e m y  przeciwko wykluczeniu 
języka polskiego ze szkół naszych; równocześnie 
atoli odzywamy się do szanownych posłów naszych 
i wyrażając im pełne wdzięczności uznanie za do
tychczasową obronę praw naszych, wypowiadamy 
przekonanie , że tę głośną żałobę naszą zaniosą 
p r z e d  s ą d  o p i n i i  p u b l i c z n e j  i wykażą 
ogrom t e j  k r z y w d y ,  ja k a  nas spotyka.

My zaś obywatele  wszystkich dzielnic Polski 
pod panowaniem prusk iem , pomni praw i obowią
zków swoich, oświadczamy uroczyście p rzed  Bo
giem. k tó rem u sprawy naszej z ufnością polecać 
nie p rzes tan iem y i przed wszystk im i ludźm i do
brej woli, że ni* pom iniem y żadnego legalnego 
środka obrony i nie przestaniemy dokładać wszel
kich s ta ra ń ,  aby w młodzieży naszej u trzym ać 
świadomość dziejowej przeszłości i nauczyć ją, że 
pod panow aniem  p rusk iem  m a wszelkie prawo być 
i pozostać polską, zachować wiarę ojców, język  oj
czysty, iw y cz a je  i obyczaje narodowe.

* **

TO M ALEŃSTW O.
N ow elka z frau c u sk leg o

A l f r e d a  B a n s e r g e n t .

(TŚekońezani*).

II.

Powóz za trzym ał się przed domem.
—  Powóz 1 Mój B oże l  To o n a !  To on!
—  A nie wszystko jeszcze gotowe 1 Na czern

i e  je j  tak  czas u p ły n ą ł?
A otóż i o n a!  Otóż i on! Prawdziw y 

aniołek, che rnb inek  z tą  pyzatą śm ie jącą  się bu 
zią, i k rę te m i  bloud włoskam i. Spał cherubinek, 
spał mocno z zaciśniętem i pięatkam i, nie uważając 
na okrzyki ciotki Oktawii, przek leństwa furm ana 
dom agającego się na piwo, i je rem iady  odźwiernej, 
powtarzającej,  czy też to panuy głowę straciły , 
t e b y  w ich wiekn i do ta k  m ałego  mieszkania na 
kłopot dziecko sobie sprowadzać. Spał  cherubinek ,  
spał gdy nieśli go na górę, i o szóstej zrana  jeszcze 
si>ał pod s trażą  dwóch ciotek, które me odważyły 
się go odstąpić.

—  Śliczny aniołek  1
Obudziwszy się aniołek, sk rzyw ił  buzię, 

zm arszczy ł czoło, uie poznając przedmiotów i osób 
go otaczających.

—  Gdzie j a  j e s te m ?  — zapyta ł zdziwiony i 
p rzestraszony. T rz e b a  było długiej perswazji, że
by mn wytłumaczyć, że nie je s t  jnż  na wsi w 
T ourra ine ,  ale n ciotek w Paryżu.

—  S łucha j  m ały ,  te twoja ciotka Anna, a to 
ciotka O ktaw ia  1...

Nie wiedział,  nie chc ia ł wiedzieć o niczem; 
chciał ty lko  zejść do ogrodu i bawić się, jak to 
robi! co rano.

—  Ale my tn nie m am y ogrodu, J a s iu  I
To mu było wizystko jedno !
—  Chcę się iść bawić, chcę się bawić / —  

k n y c z a ł ,  przechodząc całą gamę nczuć ludzkich 
od prośby do groźby.

Anna była w rozpaczy. Oktawia, ca ła  zasa
pana, s ta ra ła  l ię  go uspokoić.

—  Cicho, c :cho m ały ,  nie płacz, bądź g rz e 
czny, a jak  będzie ładnie ,  pójdziemy z tobą na 
spacer do Guignol. T am  się będziesz b a w i ł !

Ale m a ły  nie s łuchał  naw e t  tego co mu 
mówiono, tylko powtarzał raz po raz z gn iew em :

  Chcę iść do ogrodu ! Do ogrodu I N o !
A nna szepnęła : .
—  Boję się, żebyśmy z nim często m e m ia

ły  tak ich  p r z e p ra w !
Oktawia w e s t c h n ę ła :
—  N ie s t e t y ! . , , .
W końcu wreszcie, czy zajęło go co inne

go, czy po prostu zm ęczył się długim  krzykiem , 
J s ś  pogodził się z losem i przez dwie godziny, 
dwie godziny spoczynku dla panien B e lm a i», p rze 
siedział w kontem placji  nad jakąś lalką, którą 
mn ciotka O ktaw ia  ze szm atek  naprędce zrobiła.

Ale wkońcu znudzony tą  zabawką, przypo- 
m nia ł  sobie zrobiony obietnicę i domagał się ko- 
uieczuie by go zaprowadzono do Guignol-

Bądź co bądź t rze b a  było oDietnicy do
trzym ać.

—  Co za usposobienie I — mruczała Anna.
__ N iestety 1 —  wtórowała Oktawia.
Wieczór, wesół, rozpromieniony, nasz m ały

wieśniak, nie m yś la ł  o ogrodzie, an .  o parkn, ty l
ko m arzy ł  0 cudownych pajacach i zabawkach, 
k tó re  widział. Ale wróciła dawna piosnka: codzień 
rano chciał iść do Guignol, a je ś l i  na nieszczęście 
ciotki nie miały czasn, były k rzyki,  tnp«n a, aż 
dom drża ł N ietylko na nieszczęście do Gnignol

było daleko na s ta re  nogi cio tek ,  ale ta  przyje- 
muość był« zanadto kosztowna, na ich szczupłe 
fundusze.

Anna p rzem yśliw ala  nad wymyśleniem mn 
rozrywki, kupowała mu obrazki kolorowe, żołnie
rzy z ołowiu. Oktaw .a mu opowiadała bajk i,  ale 
J a ś  nie dał się oszukać. W szystko to było bardzo 
ładne, a le  do za tem  b ył jeszcze Gnignol. W ięc 
nowe guiewy, nowe krzyki,  na które ciotki nie 
m iały  rady, a które każda m a tk a  uciszyłaby je -  
dnem skinieniem , jednem  słowem.

Bo on nie był zły, te n  m ały ,  przeciwnie I 
Było to jedno z rozkosznych i m iłych  dzieci,  ale 
miał wady j a k  iune dzieci, lnb i ł  przewracać,'  b ie
gać, skakać ,  potrzebował miejsca i  powietrza, a 
obie s ta re  ciocie k tó reby  aie by ły  w ogień za n im 
rzuciły, żenowały go, drażniły  c iąg iem  przestrzega
niem żeby sobie co złego nie zrobił, żeby się nie 
zgrzał,  lub nie zaziębił!

Za na jm nie jszą  drobnostką drżały o niego, 
kazały m u się k łaść  do łóżka, owijać ko łd rą ,  dla 
lada zadraśn ięcia  ręki, lub guza na czole.

A  jeśli  się J a ś  opierał, krzyczał,  to dostawał 
rózgą i nazywały go „nieznośnym m alcem *.

W  nocy za najlże jszym  szelestem, lnb  s tu 
knięciem w kamienicy, budziły się w potach m ó
wiąc:

—  Ach to te n  m a ły  znowu coś broi!
O jakież przykre  było  teraz ich życie, nie 

m ia ły  jednej  chwili ciszy i spokoju.
—  A mówiłam pannom, mówiłam, pow tarza

ła  odźwierna, nie m ia ła  baba a lopotu ,  kupiła sobie 
prosię, ta k  i pannom t r z a  było b rać  tego sm a rk a 
cza do domn.

On* w iedziały  dobrze, pow tarza ły  eobie to 
n ie rae  1 Ale czyż mogły postąpić inaczej ? Czy 
mogły litości ludzkiej oddawać to dziecko, które 
nikogo nie m ia ło  prócz nieb na św iecie?

N i e ! t rzeba  było wytrwać do końca, wycho
wywać go aż do czasn, gdy będzie mógł wstąpić 
do ko le g iu m !

Ale kiedy nadejdzie ta  chw ila?  N ie s te ty !  
J a k  to długo jeszcze!  J a k  długo! Oue były p rze 
cież tak  zmęczone, tak  znnżone, tak  potrzebowały 
ciszy i snoczynku, a  teu malec dom ca ły  n a p e ł
niał krzykiem  i stukaniem.

Codzień jakąś  nową robił im niespodziankę, 
krzesło  złamane, to znów rozbita  w kaw ałk i f igur
k a  z etażerki,  albo kotek Maton w racał z osku
baną s ierścią i skaleczonym ogonem, k an a rek  udn-  
s ic u y  leża ł  pod oknem, i tak  bez końca!

—  Zawsze ten  mały !
Ani gniewy ani bicie^nie pomagały. Obiecywał 

być grzecznym  i znowu zaczynał tak  samo broić.
N udził  się, nudził  śm ier te ln ie  biedny ch ło

pak, męczył i gn iew ał tą  przymusową bezczyn
nością.

Dotychczas przyzwyczajony óo życia na wol- 
nem  powietrzu, w słońcu, wiądł i dusił się w c ia 
snej szklarni,  do k tórej go przeniesiono, wtedy 
właśnie, k iedy jego m uszku ły  rozwijać się miały 
najbardzie j ,  a  p iersi potrzebowały  dużo powietrza.

Och f Nie poznalibyście j u t  w tera wątłem 
dziecku, o przeciągłej tw arzyczce, żółtej cerze, 
podobnej do pergam inow ych tw arzy  ciotek, różo
wego, pucołowatego chernbinka,  k tórego wuoszono 
rok te m a  do m ieszkania  panien Belmare.

Z początkn były  to jeszcze dobre czasy 1 
Potem  nadesz ła  zima, brndna, m g lis ta  z im a p ary 
ska I Pożegnał krótkie  spacery do L uksem burgu ,  
do bliskich sk w eró w : drzwi więzienia zam knęły
się  i nie otworzyły więcej 1

W pokoiku ch łodnym , wilgotnym i ciemnym , 
• i e d z u ł  biedny J a ś  sm utny, ze ygas łem i e c z k a m i,  
bez woli, bez życzenia, bez kaprysu  nawet, pa
t r z y ł  ca łem i godziuam i jak  deszcz pada i  drżał

ca łem  swem w ątłem  cia łk iem , gdy z im ny  wiatr  
je s ienny  t łu k ł  się o szyby.

T en  m a ły  by ł te raz  bardzo, bardzo g rz e 
czny 1 Nie ła m a ł  stołków, nie t łu k ł  figurek ciotki 
Anny i porcelanowych m iseczek ciotki Oktawii. 
Maton m ógł obok niego spokojuie przechodzić bez 
obawy o swój ogon, a kana rk i  najg iośn ie jszem  
ćw ierkaniem  nie zw raca ły  nawet uwagi biedaka. 
O czem więc m y ś la ł?  O czem  m yśla ł  ten m ały?

—  Założę się, że ten m ały  wymyśli jakąś  
nową psotę — mówiła cio tka Ańi a.

— Boję się tego —  odp wiadala O stawia .
—  Możecie panie być pewne tego —  doda

wała odźwierna, rzucając w stronę dziecka niechętne 
spojrzenia.

Tym czasem  ten biedny m ały  nie m yśla ł o 
n iczem ! o niczem zgoła!

Raz wieczorem, w uagrodę, że był od d łu ż 
szego czasu ta k  grzecznym , podczas, gdy ciotka 
Auna drzem ała  w fotelu z ko tk iem  na kolanach, 
c io tka  Oktawia opowiadała m ałem u Jas iow i cudo
wną h is to rję  Czerwonego K ap tu rk a .  S łucha ł  z b u 
zią o tw artą ,  z dziwną uwagą, lecz po niejakiej 
chwili jego sm u tne  oczka zam knę ły  się.

Ciotka O ktaw ia p rze rw ała  opowiadanie, m y 
śląc, że spi... A on już  nie żył!

Dziesięć l a t  up łynę ło  od te j sm utnej chwili.
Dziesięć l ą t l  I m  się zdaje, że to wczoraj, i 

gdy tylko krzyk dziecka dojdzie z podwórza lnb 
z nlicy, ciotka Anua i c io tka  Oktawia bndzą się 
z odrętwienia, s z ep c ząc :

—  Jeszcze  teu m a ły !
Lecz przypom inają  sobie, patrzą  na pustkę 

dokoła i za lew ają  się łz am i 1
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Oświadczenie powyższe przy ję to  hucznem i 
oklaskam i.  P rzem aw iał nas tęp ie  włośeiąnin Ż a k  
z Bielska (na  W arm ii) ,  wywodząc swoje żale z po
wodu ostatniego rozporządzenia ,  i odzywając się 
do starszej braci z prośbą o obronę.

P. G r o s s m a n n  z Inowrocławia tłómaczył 
cel tak tłnm nego zebran ia  i niezwykłą doniosłość 
chwili.Łączności potrzeba, łączności warstw w szys t
kich, niedające j się zerwać niczem. Polakam i j e 
s teśmy, P o lakam i być m am y prawo — i P o lak a 
m i pozostaniemy.

W łościanin  T o m a s z e w s k i  z Mącznik 
pod S k alm ierzycam i przemawia, by „nlżyć bole
ści, ja k ą  serce jego przyjęło nowe rozporządzenie 
szkolne". W obec tego nowego ciosu chłopski ro 
zum za kró tk i  —  mówi mówca —  a i chłopska 
rada za krótka ; mówca przedstaw ia  sm u tna  p rz y 
szłość dziatwy, je j  zdziczenie, gdy w polskim ję 
zyku nie będzie się mogła uczyć prawd wiary —  
i prosi s tanowczo in te ligen tn ie jszą  brać o pomoc 
w bie Izie ooecnej.

W łościan in  D o p i e r a ł a z  C zarne tek  p rzed
staw ił w rzewnych wyrazach sm utny  obraz pol
skiej chaty, w której dziatwa, płacząc łam ie  się 
z n iezrozumiałym językiem . W ezw a ł do szerzenia 
polskich e lem entarzy .

W  dalszym ciągu za b ra ł  głos ks. dr. K a n -  
t e c k i  z Gniezna. W  przemówieniu s * e m  w i k ł 
a ł  on nasampr/.ód na jednom yślność wszystkich 
na wiecu zebranych , a dalej omawiał środki obron
ne, wykaznjąc, że konieezuemi są przedewszyst-  
kiem odwaga, jedność i przezorność w u trzym yw ania  
dneba polskiego, a dalej praca nad w ykszta łcen iem  
dzieci w domu rodzic ielskim . Dalej zwrócił się z 
prośbą do inteligencji  i do obywateli ziemskich, 
aby postarali się o naukę polskiego języka dla 
dzieci włościan, którzy sam i do nanc ania swych 
dzieci nie m ają  żadnej sposobności. Równocześnie 
wykazywał, jakie  mianowicie książki znajdować 
się winny w każdej chacie polskiej. Dla ulżenia 
zbiorowej pracy, ku rozszerzaniu książek polskich 
dzisiaj wiec uchwali k o m ite t ,  a mówca prosi, aby 
ca ła  lndnosć polska k o m ite t  tea  sku teczn ie  poparła .

Po przem ówieniu  ks. d r .  Kanteckiego, odczy
ta ł  p. Bnkowiecki następujące r e z e lu c je :

ZeDrani na w alnym wiecu poznańskim Po
lacy z pod panowania prask iego  oświadczają :

1) że wobec zupełnego usunięcia nauki j ę 
zyka  polskiego z szkól, dołożą wszelkich s ta rań ,  
ażeby dom rodzinny nzupełnił ten  bolesny niedo
s ta te k  i nauczył dzieci polskie czytać i pisać 
w ojczystym ję z y k u ;

ił) opiece czcigodnego duchowieństwa i c a 
łego ogółu polecają tę zwłaszcza n ieszczęśliwą 
dziatwę, k tóra  w domu rodzicielskim nie będzie 
m ia ła  sposobności do nauczenia się po polsku czy
tać i pisać ;

3) w ybiera ją  komisje złożoną z pp. ks. prob. 
A ntoniewicza z Bnina, A dam a Kościelskiego z Se- 
pua, dr.  Je rzykowskiego z Poznania, M ichała W ięc
kowskiego z Poznania i K aro la  Kozłowskiego, 
z p raw em  kooptacji, i w yrażają życzenie, aby t a i  
komisja zajęła się przygotow aniem  i szerzeniem 
e lem en ta rzy ,  katechizm ów i innych odpowiednich 
książek polskich, a nadto za ję ła  t ię  tern wszyst- 
kiem, co sku tecznem  być może do tego, aby dzieci 
polskie nauczyły  się czytać i pisać po polsku.

Zebran i wszystkie te rezolucje przyję li  przez 
ak lam ację ,  poczem wybrano komisję, m ającą  za 
zadanie wykonanie uchw ał wiecu. Następnie od
czytał p. Bukowiecki te leg ram ,  który  wiec wysłać 
postanowił do Ojca św. T e leg ram  ten  b rzm i jak 
nas iępuje  :

.Z e b ra n i  celem obrony języka polskiego i 
nauk i religii św. w języku  ojczystym na walnym  
wiecu w Poznanin Polacy z pod całego panowania 
prusk iego , przesyłają  jednozgodnie na ręce W aszej 
E m inencji ,  k tó rą  zawsze z czcią i m iłością  wspo
m ina ją ,  wyrazy najg łębszej u ległości i przywiąza
nia dla Jego  Świątobliwości Ojca św. Leona X II I ,  
i oświadczają zarazem , że ja k  dotąd, ta k  i nadal 
dochowają n iezłom nej wiary Kościołowi ka to l ic 
k iem u i jego Głowie."

W końcu przem aw ia ł jeszcze ks. d r .  W  o I- 
s z l e g e r  podnosaąc łączność P rn s  z W ielkopolską 
i  poseł W i e r z b i ń s k i ,  k tóry dziękował wiecowi za 
gorliwe zajęcia sie sprawą narodowej obrony.

O krzyki na cześć posłów i mówców zakoń
czyły zebran ie ,  które się odbyło z n iezw ykłą  po
wagą i spokojem.

Ze spraw sejmowych.
Posłowie sejmowi otrzym ali jnż  od m a r 

szałka krajowego wezwanie na pierwsze posiedze
nie tegorocznej sesji,  k tóre  się odbędzie dnia 24. 
bm., poprzedzone ja k  zwykle nroczystem  nabo
żeństwem.

Równocześnie rozesłano posłom sejmowym 
następujące d r u k i :

Sprawozdanie z czynności W y d z ia łu  k ra jo 
wego za czas od 1. l ipca 1886 do końca czerwca 
18b7 r.

Sprawozdania W ydzia łu  k ra jo w e g o :
O krajow ym funduszu szkolnym e m e ry 

ta lnym .
O uregulowaniu obowiązków zak ładan ia ,  roz

szerzania u trzym yw anie  i dozoru cm enta rzy .
O nauczaniu języka  niem ieckiego w szko

łach  średnich.
O k ilku  petycjach  rozm aitych  gm in  i osób.

* •
*

Skład sejm n krajowego nie wielkim nlegl 
zm ianom . W ybory uzupełniające wprowadziły n a 
stępu jących  nowych p o s łó w : p. E dw arda  U der-  
skiego z knr ji  miejskiej Sambor, w m iejsce dr. 
Zyblikiewicza ; p. W ito lda  łiogoyBkiego z knrji  
m iejskiej T a r n ó w ,  w miejsce Ryszarda Zaw adz
kiego ; dr. Maurycego Rosenstocka, z Izby h an 
dlowej w Bodach, w m iejsce dr.  F i l ip a  Z u k r a ; 
ks. Leona Sapiehę, z większych posiadłości ob- 
wodn czortkowskiego, w m iejsca ks. Romana 
Czartoryskiego. M iejsca w irylne rektorów uniw er
sytetów z a jm ą :  ks. dr. S tan is ław  Spis, rek tor
un iw ersy te tu  Jagiellońskiego, w m iejsce dr. S t a 
n is ław a hr.  Tarnowskiego, i dr.  Euzebiusz Czer- 
kawski, rek to r  uniw ersyte tu  U o w ik ie g " ,  w w .e j-  
sce dr. T adeusza P iłata.

* *
*

S praw a r e f o r m y  g m i n n e j  weszła w t a 
kie s tad jum , że nchwały ankiety  odnoszące się do 
reorganizac ji  za rządu  nra-st,  zostaną u je te  w for
m ę należyeie skodyfikowauego projektu  do ustawy 
i wejdą jako przedłożenie W ydzia łu  krajowego do 
se jm u. R e fe ren t  ank ie ty  d la te j  części je j  uchwał, 
dr. F ru c b tm a n  przybył do Lwowa i konferuję 
w W ydzia le  k rajow ym  z dr. T adeuszem  Piłatem 
co do osta tecznej redakcji  projektu, złożonego ze
111. paragrafów. T em i dn iam i będzie przedłożenie 
prawdopodobnie już  do druku podane.

Iuaezej rzecz s tanę ła  co do całej r eo rgan i
zacji zarządu w gminaoh wiejskich. W  W ydziale  
k rajow ym  bierze przewagę zapatryw anie,  że ma- 
te r ja ły  zebrane przez ankietę  w te j  m ierze ,  są je-

szczł niedosta teczne, i najprawdopodobniej w s trzy 
m a się W ydzia ł krajowy zupełnie od wnoszenia 
te j  części reform y gm innej jnż  teraz do se jm u .

*  *
*

W sku tek  znanego wniosku ks. A dam a Sapie
hy o polepszenie nau k i  języka niemieckiego w szko
łach średnich ,  polecił se jm  zeszłoroczny W y d z ia 
łowi krajowemu, aby w porozumieniu z Radą 
Bzkolną krajową zbadał,  o ile skargi na n iedosta
teczny postęp młodzieży w języku n iem ieckim  są 
uzasadnione , i aby obm yśli ł  środki zaradzenia 
temu W y d z ia ł  krajowy u d a ł  się tedy do Rady 
szkolnej krajowej, k l i r a  po odpowiednich naradach  
oznajm iła  Wydziałowi k ra jo w e m u :

.N a sze  szkoły średnie ,  m ające do czynien ia  
z młodzieżą, k tórej  językiem  ojczystym nie je s t  
język niemiecki,  spe łn ia ją  pod względem nauki 
języka  n iemieckiego swe zadanie, jeżeli doprowa
dzą do tego, iż młodzież przyswoi sobie wiadomo
ści teoretyczne języka n iem ieckiego, a nad to  w j ę 
zyka tym  biegle i poprawnie wyraża się tak  
nstu ie  jak  i pisemnie o przedm iotach z zakresu 
nauk szkolnych, i tym Bposobem sta je  się zdolną 
do korzystania z dzieł naukowych niemieckich  lub 
do s łuchania  wykładów n iem ieckich  na  un iw ersy
te tach  , w szkołach politeczn icznycb , lub innych 
wyższych zakładach naukowych. Żądanie zaś. aby 
nasze szkoły średnie  doprowadzały młodzież do 
zupełnego zaw ładnięc ia  językiem  n iem ieckim , tak, 
iżby n ie ty lko  w obrębię nauk szkolnych, lecz 
w każdym zakresie naby ła  w nim biegłości równej 
te j ,  ja k ą  posiada w języku ojczystym, je s t  do nrze- 
czyw L t lienia n iem ożebneiu .  Albowiem do takiego 
zawładuięeia język iem  o b c y m ,  a zwłaszcza tak  
trudnym  jak  n iem iecki,  sam a nauka szkolna do
prowadzić nie może, lecz potrzeba na to długiego 
ćwiczenia po za szkołą i praktycznego używania 
tego języka w mowie potocznej, do czego wszakże 
nasza młodzież po za szkołą w rzadkich tylko w y 
padkach ma sposobność. Z resz tą  do tak ie j  b iegło
ści w jeżyku  n iem ieck im  nie dochodziła też nasza  
młodzież, kiedy pobierała  naukę w szystkich  przed
miotów szkolnych w jeżyku  n iem ieckim , lecz mtf-- 
s ia ła  oracą samodzielna nznp >łniać braki,  ahy spro
stać wymaganiom życia praktycznego. Jeże li  się 
wiec wymagania pod względem eeln uanki j ę 
zyka n iemieckiego w naszych szkołach średnich  
ograniczy do tego, co sam a nauka  szkolna dać 
może i dać powinna, ko można tw ierdzić, że ten  
eel nasze szkoły średnie osiągają n przeważnej 
części m lodzieżr .

Zresztą, aby zapewnić wydatne rezu l ta ty  na 
uce języka niemieckiego, Rada szkolna krajowa 
użyła wszelkich dydaktycznych  środków. W  tym 
celu zwiększono liczbę godzin tygodniowyeb nauki 
języka niemieckiego, zarządzono, aby nauczyciele 
t. z. realiów  zapoznawali uczniów z te rm inam i na- 
ukowemi n ie m ie c k ie m i; oropagnje się lek tu rę  n ie
miecką p rak tyczuą .  urządzono biblioteki szkolne 
z n iem ieckich  dzieł, wreszcie postarano się n mi- 
u iu is te rs tw a oświaty o s typend ja  rządowe dla ta 
kich kandydatów stanu nauczycielskiego, którzyby 
dla uzupełnienia  swego wykszta łcen ia  w języku 
niemieckim mogli s ię  udać na  ja k i  un iw ersy te t 
niemiecki.  Obecnie jeden  taki kandyda t jnż  ksz ta ł  
ci się w W iedn iu  na nauczyciela języka n ie m ie 
ckiego dla naszych szkół średnich, a w osta tn im  
czasie w łsśnie przyzwoliło m inis ters tw o wyznań i 
oświaty także s t jp en d jn m  dla jednego kaudyda ta  
w tak im  sam ym  cela. S łowem okazało sie, że Ra
da szkolna krajowa o tacsa ła  trosk liw ą opieką na
ukę języka niemieckiego. O rezu lta tach  tych  us i
łowań można sumiennie rzec, że czynią one w ogól
ności zadość ty m  wym aganiom , ja k ie  do nauki 
szkolnej stawiać można, tudzież, że przy użyciu 
tych sam ych środków, w m iarę doskonalenia się 
sposobów nauczania i w m iarę przybywania coraz 
lepiej ukwalifikowanych nauczycieli,  będą one j e 
szcze w ydatniejszem i."

W obec opinii Rady szkolnej krajow ej,  s t r e 
szczonej powyżej. W ydz ia ł  krajowy n e uczynił 
żadnego wniosku do Sejm n, t>rzedłożył mu tylko 
zdanie Rady szkolnej krajowej celem  przyjęcia do 
wiadomości.

C M a  niemieckiep la s lp y  tro i.
Z S a n  R e m o  donoszą 16. bm., że n nie

mieckiego następcy tronu  wypływa z krtan i  ropa; 
nabrzm ienia znikają.

M ackeuzie zos ta ł te legraficznie znowu powo
łany do San Remo z powodu pogorszenia się c h o 
roby następcy tronu,

Z B e r l i n a  donoszą d. 16. b. m.: Virchow
odpar ł  dziś na wykładzie w towarzystwie le k a r-  
sk iem  po lsuw aną  mu z rozm aitych stron odpowie
dzialność za odroczenie operacji ,  uważanej za ko
nieczną. Pow tórzy ł on swoje trzy  zastrzeżenia, 
zaw arte  w jego orzeczeniu i objaśnił  je  bardzo 
zrozumiale. Virchow stwierdził ,  że ze względu na 
wysoko położone osobistości ze sfer nie lekarskich  
nie mógł powiedzieć, iż przysłany  mu kaw ałek 
wyciętej narośli może przemawiać także  aa tern, 
że choroba je s t  rak iem , osta tecznie je d n ak  obu
rzyło go to, że inspirowane przez Mackeuziego 
dzienniki angielskie  przedstaw ia ły  rzecz w ten 
spesób, jakoby metoda leczenia Mackenziego, opar
tą była na orzeczeniu Vircbowa.

N a zgromadzeniu tem  byli także  dr. Berg- 
mann i dr. G e rh a rd t ,  którzy je d n ak  glosa nie 
zabierali.

Z Berlina w yjechał d. 15. bm. do San Rema 
dr. B raum ann ,  pierwszy asys ten t  d r .  Bergm anna, 
który czuwać będzię ciągle nad następcą trouu a 
w razie n a p a l a  duszności,  przedsię weźmie p rze
cięcie tchawicy.

H eichsaneeiger s tw ierdza wiadome relacje 
dr. Schm id ta  co do choroby następcy tronn. P rz e 
cięcie tchawic bedzie ujebawem potrzebne p rze
ciw uduszeniu. Dokona tego albo dr.  Bergmaun, 
albo jeden  z asystentów. Binletyny będą wyda
wane tygodniowo.

Podług N ationa l Ztg. dwa indywidua ofiaro
wały się, aby im wycięto zdrowe k r tan ie  i wło
żono jedną  z nich następcy tronn.

M ackenzie zapytywany z Londynu o s tan  
zdrowia następcy tronu oświadczył, że nowotwór, 
k tóry istniał na sam ym  początku choroby, nie 
powiększył się wcale. Operacja celem wyjęcia 
k r tan i  jest  w wysokim stopniu niebezpieczna a 
k r tań  sztuczna byłaby d la chorego bardzo n ie p rz y 
je m n ą  i uciążliwą.

W ils o n  i G re v y .
Proces  orderowy Caff&rela i pani Limonzin, 

w skutek wplątania weń Wilsona, znanego zięcia 
G revy’ego, doprowadził do is tnego procesu polity
czno-społecznego, caiej F rancji .

S taje  się on kw estją  pierwszorzędnej wagi 
politycznej, może bowiem sprowadzić us tąp ien ie  
p rezydenta  Rzeczy pospolitej i wyprowadzić na jaw 
inne żywioły polityczne.

Oto najnowsze w tej sprawie wiadomości 
z P aryża :

Komisja ank ie ty  przesłuchiwała Rocheforta, 
redak to ra  In transigean ł. Opowiedział on dwie t a 
jem n icze  b is to r je :  Pew na wysoko położona dama, 
której nazwisko musi pozostać ukry tem , słyszała 
od p. Raymond Seill ióre, iż W ilsou za różne u- 
słngi o t r z y m a ł  od Seillierów około 2 millieny. 
H ra b in a  F re d e m ,  k tó ra  ma rozporządzać roczną 
ren tą  1,500 000  franków, p rzegra ła  proces przed 
sądem w Augers, ale dowiedziawszy się, iż W il
son m a  cały  s tan  sędziowski w rękach, ofiarowała 
mu 500 .000  franków i proces w apelacji  wy
grała . ł

R edak to r  dz ienn ika ,,X I X .  Siecle , n. P o r ta -  
lis, został napadn ię ty  na nlicy i skaleczony w 
głowę os trem  narzędziem . Sprawca u ję ty  wyznał, 
że powodem zamachu była chęć pomszczenia się 
za p. W U sm a, na którego p. P o r ta l is  w swoim 
dz ienn ika  najgwałtowniejsze umieszczał a tak i .  
Tw ierdzą ,  że napadający  cierpi obłąkanie . Tego 
samego dnia w nocy wykradziono z b iurka p. 
Por ta l isa  pap iery  i dokum enta ,  obciążające p. 
Wilsona, a między niemi weksel na 10.000 fran 
ków, wystawiony przez p. Seill iere ,  który  miał 
być zaliczką ua wynagrodzenie 600  0 0 0  fr. zacho
dów W ilsona w sprawie dostaw dla wojska. Dwa 
te wypadki, napaść uliczna i k iadzież  papierów 
n p. Porta lisa ,  w zbudziły  wielkie w rażenie w 
Paryżn.

Sąd zam ie rza  wnieść oskarżenie przeciw sę 
dziemu śledczem u Athalonowi, prefektowi policji 
Gragnonowi i naczelnikowi policji Goronowi i W il
sonowi. Baronowa Seill iere  reznała przed ankietą ,  
iż mąż je j  mówił, że wręczył ogromne snmy W il
sonowi, lecz Da swoje twierdzenie uie przedkładała 
żadnego dowodu. Baron Seill ićre uznany później 
został za obłąkanego —  a baronowa oświadczyła, 
że podejrzywa Wilsona, iż on zarządzić bazat ku
ratelę nad jej męż m. Natom ia.-t oświadczył za 
rządca m a ją tku  rodziny Seilliere, że nie słyszał 
nigdy od barona S. jakoby  pozostawał w j a k ic h 
kolwiek stoBjukach z W ilsonem. Na podstawie 
zezuań L au rea ta  odbyto rdwizję n W ilsona, h r a 
biny F re d e rn  i u trzecie j osoby — k tó ra  nie wy
da ła  je d n ak  żadnego rez u l ta tu .  Podług innych 
doniesień udawadniać mają winę W ilsona 27 zna
lezionych listów, z k tórych  ma wynikać, że b ra ł  
udzia ł w szacherkach orderowych.

L a n re n t  zeznał przed kom is ją  ankietową, że 
Wilson i d ’Andlan wspólnie o rdery  sprzedawali i 
ie  80 .000  franków wzięli od pewnego ro ln ika  f ran 
cuskiego za uzyskanie orderu .  L au ren t  tw ierdził  
dalej,  że zua a jen ta ,  który sprzedać chce listy 
kom prom itu jące  Wilsona. Członkowie komisji udali 
sie do sędziego śledczego i żądali od niego kon
fiskaty tych listów, która nas tąpić m ia ła  15. bm. 
w nocr.

K om isja  ankietowa w ysłuchała 16. b. m. 
m in is tra  sprawiedliwości. Odmówił on żądania, 
aby upoważnił sędziege śledczego de przedłożenia 
ankiecie sprawozdania z poczynionych priezeń 
przesłuchań. Rezultaty  tych przesłuchań muszą po
zostać w ta jem nicy.  K om isja  p rzesłuchała n as tę 
pnie prefekta policji Gragnona, który zaprzecza, 
jakoby komukolwiek był dawał l is ty  Wilsona. J e 
żeli zaś zamieniono je  rzeczywiście, nie może on 
sobie wytłómaczyć ja k im  sposobem fa k t  tak i  
mógł zajść.

Dnia 17. b. m. komisja p rzesłuchiwała j e 
szcze raz Gragnona> oraz ministrów Ronvtera, 
F a l l ie ra  i Wilsona.

Greyy przekonany j« s t  o niewinności Wilso
na i nie ma zam ia ru  podać się do dymisji gdyby 
naw et izba nchwaliła ściganie sądowe Wilsoua.

Naprężenie sy tuacj i  dojść m iało do najwyż
szego stopnia. N aw et  najw iern ie js i  stronuicy  Gre- 
vyeg" zgadzają sie z tem, że stanowisko jego je s t  
s tracoue i że należałoby życzyć, ażeby nieuniknio
ne przesilenie prezydjalne aa ła tw ione zostało ja k  
najrychlej.

Clem enceau zaproponuje republikanom  wy
słanie deputac ji  do Greyyego, ażeby Bkłonić ge 
do dymisji.

Z Izby sądowej.
L w ó w  dnia 17. listopada.

( D tieciobó jstw o).
Po przesłuchaniu wszystkich świadków i odczy

taniu dokumentów, postawił trybunał sędziom przy
sięgłym o godzinie 5. po południu trzy p y ta n ia : 
jedno w kierunku zbrodni dzieciobójstwa, drugie 
zbrodni oszczerstwa, a trzecie ewentualne tyczące się 
występku i  §. 335. u. k. przeciw bezpieczeństwu życia.

Sędziowie przysięgli zaprzeczyli jednogłośnie 
dwa pierwsze pytania, potwierdzili zaś również je
dnogłośnie trzeci,  pytanie.

Na podstawie tego werdyktu przysięgłych, try
bunał uwolnił Marję Kocubal od oskarżenia o zbro
dnię dzieoiobójstwa i oszczerstwa, a zasądził na s z e ś ć  
t y g o d n i  a r e s z t u  za występek z §. 335. u. k., 
tj. w tym wypadku za niedanie pomocy przez matkę 
nowonarodzonemu dziecięciu.

. L w ó w  dnia 16. listopada.
( W  kościele).

Przed trybunałem wyrokującym stanął wczoraj 
Paweł M a k s y m ó w ,  gospodarz ze wsi Stoki, oskar
żony o występek z §. 303. u. k., popełniony przez 
nieprzyzwoite zachowanie się w cerkwi podczas nabo
żeństwa i przerwanie obrzędu, które wywołało zgor
szenie publiczne.

Akt oskarżenia zarzuca podsądaemu, że w dniu 
17. stycznia br. w cerkwi, gdy gr. kat. ksiądz S2to- 
gryn mówiąc kazanie wspomniał o nieposłusznych, 
którzy nie usłuchali jego zakazu i postawił ich na 
równi' ze złodziejami — zawołał:  „Ja nie jestem
złodziejem ! proszę mi dowieść, to należy do sądu !“ 
Ksiądz, któremu przerwano kazanie, zawołał na to : 
„Cicho bądź !“ Nie pomogło to jednak, gdyż Maksy
mów powtórnie sprzeciwił się nazywania go z kazal
nicy złodziejem.

Przyczyną tego zajścia w cerkwi był zakaz 
księdza, który wiedząc że pewna akuszerka we wsi 
nie jest obzuajomioną należycie ze swemi obowiązka
mi, polecił swym parafianom z kazalnicy, by się do 
innej ndawali Dwóch gospodarzy, między którymi 
był i Maksymów, zawezwali wspomnianą akuszerkę 
do swych chorych żon. Nieposłuszeństwo to nie podo
bało się ks. Sztogrynowi, który postanowił krnąbrnych 
chłopów napiętnować pnblicznie podczas nabożeństwa 
w cerkwi wobec wszystkich włościan. Stało się więc 
tak, jak to wyżej opisaliśmy.

Przy rozprawie podsądny przyznał się do zarzu
conego mu czynu, tłómacząo się jednak, ie nie ohciał 
pozwolić na to, aby go niesłusznie nazywano publi
cznie złodziejem.

Zaprzysiężony św iadek, ks. Hipolit Sztogryn, 
zeznał, ie  mówiąc kazanie, miał na myśli Ma- 
ksymowa.

Inni świadkowie, którzy byli wówczas w cerkwi, 
nie mogli stwierdzić, ozy scena opisana wywołała zgor
szenie.

Wobec tego trybunał u w o l n i ł  podsądnego od 
oskarżenia, nazywająo jego postępowanie nietaktownem 
niezawierającem jednak znamion występku z §. 303. 
u. k., do którego wymaganem jest wywołanie publi
cznego zgorszenia.

[ r o t a  l o j m a  i zamiejscowa,
Lwów dn ia  17. listopada.

* P r o t o m e d y k  d r .  B i e s i a d e c k i .  który z po
wodu egzaminów lizykaekich bawił w Krakowie, po
wrócił dziś do Lwowa.

* M i a n o w a n i a .  Rada szkolna krajowa zamiano
wała tymczasowego nauczyciela Teodora Pawliszaka, 
w Podwysokiej, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Poawysokiej; rzeczywistego nauczyciela 
Eliasza Gizellę, w Dąbkach, rzeczywistym nauczycie
lem szkoły etatowej w Jasieuuwie polnym.

* Z m a r l i .  W Lublanie poeta ołowoński Levstik, 
a w Paryżu jenerał Leflo

* E g z a m i n  n a  f i z y k ó w  r z ą d o w y c h  złożyli 
w tych dniach w Krakowie . D r btanisfaw Koy, se- 
kundarjusz przy szpitalu św. L u d w ik a ; dr. Ignacy 
Sehaitter, asystent w uniwersytecie Jagiellońskim 
(s odznaczeniem) i ar. Jan  Szczudło, lekarz z Żywca.

* J u b i l e u s z .  Jeden z najznakomitszych techni
ków polskioh w Warszawie, p. Józef Sporny, prezes 
ostatniego zjazdu techników polskich we Lwowie, ob
chodził wczoraj 50-tą rocznicę pracy na polu te- 
chniczuem.

* R e p u t a c j a  u r z ę d n i k ó w  k o n c e p t o w y c h  
m a g i s t r a t u  wręciyła prezydentowi miasta p. Mo
chnackiemu memoriał w przedmiocie zrównania płac 
urzędników konceptowych gminy z płacami urzędni
ków państwowych. Pan prezydent oświadczył, że 
prośbę urzędników goiąco popierać będzie.

* T o w a r z y s t w o  w e t e r a n ó w  z  r o k u  1863, 
które na podstawie statutów przyjętych urzędownie 
do wiademośoi, znajdowało się dopiero w okresie 
organizacji, zostało wczoraj reskryptem namiestnictwa 
rozwiązane, za rozesłanie odezwy.

Dowiadujemy się, że odezwa ta rozesłaną zc 
stała jeszoze przed dwoma miesiącami i że kwestjo- 
nowaną nie była wówczas ani w cenzurze prokura
torskiej ani policyjnej.

* T o w a r z y s t w o  h i s t o r y c z n e  w e  L w o w i e .  
IX. Zebranie miesięczne Towarzystwa historyoznego 
odbędzie się w sobotę dnia 19. b. m. o godzinie 
6. wieczorem w sali XV. uniwersytetu Porządek 
dzienny : 1) Dr. Zdzisław H ordyński: Nowy materjał 
do procesu Filaretów w Wilnie w r. 1823, 2) Luźne 
komunikaoje naukowe 3) Pogadanka w sprawach To
warzystwa.

* B y ł y  m a r s z a ł e k  k r a j u  nazywa się w Cor-
resp. de l’E st  „Tinoubliable Zyblikow'Tci.“ To prze
kręcenie nazwiska jest najlepszym dowodem o ile 
śp. Zyblikiowicz jest „inoubliable“ dla koresponden
ta rzeczonego pisma.

* R e c y t a t o r  n i e m i e c k i ,  p  S t a u f c n ,  wystąpi 
dziś wieczorem po raz pierwszy w sali „Freh- 
sinn“ .

* L e g a t .  Adwokat przysięgły p. Adolf Suligow- 
ski z Warszawy, zawiadomił dyrekcję kraj. szkoły 
rolniczej w Czernichowie, że śp. Józef Wieczkowski 
zapisał na rzeczoną szkołę 10.000 złp. (1.500 rs.), 
oraz ie  legat może być odebranym za jego pośredni
ctwem. Wydział krajowy otrzymawszy o tem wiado
mość, poczynił zaraz stosowne kroki celem edebrania 
powyższego legatu.

* K o l o n i z a c j a .  Z Kościerzyny donoszą do Ge- 
selligera, że p. Marwicz z WałaówLa, bratanek śp. 
ks. biskupa Marwicza, ofiarował się komisji koloniza- 
cyjnej zs sprzedażą swej wsi

* D a r .  Cesarz udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminie Chudykowce w powiecie borszozowskim, 
na budowę szkoły zapomogę w kwocie 100 zł.

* W c z o r a j s z y  l w o w s k i  p o c i ą g  p o s p i e s z n y  
wskutek silnego wiohra opóźnił swe przybycie do 
Krakowa o 38 minut, a dzisiejszy pociąg pospieszny 
z Krakowa opóźnił się o 10 minut.

* W a k u j ą c e  p o s a d y .  W zakładzie karnym dla 
mężczyzn we Lwowie, są do obsadzenia 3 posady do
zorców więziennych z płacą 300 zł Termin podań do 
30. grudnia.

* O m a l  n l e u d u s z o n y .  Kiedy onegdaj w teatrze 
krakowskim podnoszono zasłonę przed trzecim aktem, 
widzowie zauważyli, iż wyciąganie kurtyny odbywało 
się z przeszkodami i słyszeli głośne harczenie, jak 
gdyby duszonego człowieka. Nie należało to de sztuki, 
zwróciło więc uwagę i zaciekawiło obecnych. Jak się 
pokazało, strażak stojący na seenie przy kurtynie, 
przez nieuwagę zarzucił sobie na szyję sznury połą- 
ozone z kurtyną, tak, że równocześnie z podnoszeniem 
kurtyny windowano strażaka do góry, a sznury du- 
Biły go silnie. Na pierwszym ganeczku zaraz stojący 
kominiarze uwolnili strażaka z przykrego położenia

* S t a n  p o w i e t r z a .  Obserwatorium szkoły poli
technicznej donosi:

W ubiegłej dobie wiatr zmieniał swój kierunfek 
od NW do SW, stau nieba był zmienny. Wczorej 
padał przerwami ś n ie g ; łączny jego opad wynosi
1.4 mm. Dziś rano było pogodnie.

Średnia temperatura duby była —  8.3* C., 
najwyższa wczoraj w nooy 1.5* O., najniższa dziś 
w nocy była — 13.2° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 775.6 mm.

Zniżka barometryczua znajdowała się wczoraj 
w północnej Szweoji i wynosiła 745 —  750 mm., 
zwyżka w Niderlandach i wynosiła 775 —  770 mm., 
zniżka drugorzędna utworzyła się między Moskwą a 
Charkowem.

Prognoza na dobę następną od 18 godziny 
w południe dnia 17. listopada :

Wiatr o niepewnym kiernnkn, temperatura się 
podnosi, leoz pozostaje poniżej 0° C., niebo prze
ważnie czyste, powietrze miernie wilgotne, lecz niespo
kojno, pogodnie.

* J u t r o ,  dnia 18. listopada: św. O t t o n a  O p. 
—  św.  P a w ł a  Arch.

—  ( J  G .)  J a r o s ł a w ,  d. 15. listopada. (K or. 
Gag N a r .)  Na dniu dzisiejszym biura naszej rady 
powiatowej były sceną rzewnej a pierwszej podobno 
uroczystości w rocznikach naszej autonomii.

Gorliwy nasz prezes rady powiatowej W łady
sław hr. Koaiebrodzki, przejął się snaó tą wielką 
prawdą, że bez ludu nie ma dziś przyszłości dla kra
ju naszego —  zapobiega więc wszystkiemi siłami 
około jego dobra i niewyczerpany jest w pomysłaoh 
ku podniesienia pozioma jego oświaty. Do rzędu 
tychże zaliczyć trzeba pomysł premiowania tych na
czelników gmin, którzy pracą sumienną i gorliwą od
znaczając się między bracią swoją, wpływem swoim 
podnoszą gminę do godnego odpowiedzenia zadaniu 
autonomii.

Rok tomu wniosek prezesa, spowodował jedno
myślną uchwałą Rady powiatowej, wyznaczającą pe
wną kwotę na nagrody dla wójtów za r. 1886., a 
wnet potem wszystkie gminy powiatu obiegł okólnik, 
podniosłemu wyrazy skreślony, w którym cel i zamiar

tej uchwały jasno i dobitnie gminom wykazany został. 
I  oto dzisiaj, po rokn pracy ze strony wójtów, po 
reku badania i rozpatrzenia się wydziału, jedenastu 
naczelników graiunyoh kołem otoczyło czcigodnego 
prezesa naszego. Piękne były te bronzowe, trudem i 
pracą a dziś zadowoleniem nacechowane twarze, s łu
chające z wzruszeniem rzewnej i gorącej przemowy 
prezesa. Cisnął się z nich iżdy z wdzięcznością do 
jego ręki, odbierając pięknie oprawione, piśmienne 
uznanie, podpisane przez prezesa i członków wydziału, 
i sumy pieniężne w dukatach. Jeden z nich otrzymał 
piękną sieczkarnię, ofiarowaną z prywatnej szkatuły 
hrabiego prezesa. Warto zapisać imiona pierwszych 
wójtów w kraju nagrodzonych. A więc naprzód : WP. 
Gustaw Jahn, właść. dóbr, jedyny obywatel w kraju 
łączący w sobie godność wójta własnej włości Ło
wiec; dalej Mikołaj Zajło z Nienowiec, Kazimierz Ur
banik z Majdanu sieniawskiego, Andrzej Kłos z A d a 
mówki, Jurko Branowski z Woli rozwienickiej, Jan  
Blajer z Tuligłów, Wojciech Kutas z Pruchnika 
wsi, Jędrzej Baran z Rokietnicy, Wasyl Sereda z 
Laszek, Wojciech Pióro z Pawłosiowa i Michał Cho- 
dań z Woli Ryszkowej.

Rozdanie tych nagród wywarło nie małe w ra 
żenie między naczelnikami gminnymi, które objawiło 
się gorącemi słowami podzięki dla prezesa przez usta 
jednego z naczelników gmin. Jest to z jednej strony 
słuszna nagroda za pożyteczną działalność, a z dru
giej przytrład i zachęta w powieoie, które dobre wy
dadzą niewątpliwie następstwa i sprawią, że —  jak się 
prezes wyraził —  nie jedenastu ua rok przyszły, ale 
wszyscy naczelnicy gminni mąż w męża staną, by 
sięgnąć po cenną nagrodę i świetne uznanie.

—  Z P r z e m y ś l a  donosi K u rjer  L w o w s k i : 
W sprawie skradzionych' planów fortecznych, are
sztował sąd wojskowy podoficera R. z 40 pułku pie
choty. Równocześnie rozeszła się pogłoska, że zbiegły 
z Przemyśla Wencel Marek, piekarz, zgłosił się sam 
do komendy we Fiinfkirchen na Węgrzech, zeznając, 
że był tylko za narzędzie użytym, do odwrócenia po
szlak od innych osób.

—  „ P i e r w s z a  E k s c e l e n c j a  k o l e j o w a "  —  tak 
zowią br. Czedika, prezydenta auslrjackich kolei pań- 
stwowyoh, jest on bowiem z pomiędzy urzędników ko
lejowych w Austrji pierwszym, który dostąpił godno
ści tajnego radcy. Jest on zarazem „ostatnim baro
nem kolejowym", gdyż jako kawaler orderu żelaznej 
korony II. klasy otrzymał z prawa godność baronow- 
ską właśnie przed rozporządzeniem cesarseiem. któ- 
rem zniesiono prawo żądania pewnych tytułów na 
podstawie orderowej. Z profesora gimnazjalnego depu
towany i szef sekcyjny w ministerstwie oświaty, na
stępnie zastępca jeneralnego dyrektora kolei Elżbiety, 
został ostatecznie naczelnym kierownikiem austrjacKich 
kolei państwowych, na której to posadzie okazywał 
nieraz wiele życzliwości dla interesów Galicji.

—  Z K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  donoszą, że dawność 
zamieszkania w Królestwie nie jest bynajmniej uwzglę
dnianą ani braną w rachubę do uzyskania obywatel
stwa rosyjskiego, gdyż tormin ten ma być liczony 
dopiero od chwili wniesienia prośby o udzielenie te
goż obywatelstwa. Gubernatorowie otrzymali nakaz, 
niewiadomo wszakże czy z Peteroburga, czy od je
nerała Hurki, ażeby wydali rozporządzenie do naczol
ników powiatowych, iżby ogólnie wszystkim admini
stratorom wzbroniono zajmowania się zarządem go
spodarstw. Dzierżawcy dotychczasowi uważani dotąd 
są za administratorów poręczających swoim majątkiem, 
wskutek więc wzmiankowanego rozporządzenia władze 
rosyjskie przestałyby ich uważać za takich, leoz wli
czyłyby ich do rzędn zwykłych rządoów.

— Z  P e t e r s b u r g a  donoszą, iż komisja, zostająca 
pod przewodnictwem ministra oświaty, ks. Wułkoń- 
sfciego, wyznaczona do spraw wyższego wychowania 
kobi-t,  została już zamkniętą Komisja opracowała 
nową ustawę, która, jeżeli będzie zatwierdzona, zacznie 
obowiązywać w początku r. p. Istnieje projekt utrzy 
mania nadal wyższych zakładów naukowych żeńskich, 
lecz ponieważ mają mieć one na celu wyłącznie kształ
cenie nauczycielek i dam klasowych, przeto z obe- 
onyoh programów będzie wyłączony w /kła i |  chemii, 
fizyki i innych przedmiotów specjalnych, W *elk ie  za
kłady oddane zostaną pod kierownictwo miniaterjnm 
oświaty.

—  S i e r ż a n t  E m i l  Z a l e w s k i ,  brat defraudanta
pocztowego Filemona, został przez sąd wojenny we 
Wiednia dnia 16. bm. skazany za ułatwienie bratu 
ucieczki na  rok więzienia i degradację.

— W  G r a c a ,  w C e lo w c u  1 M a r s y l i i  było 
15. bm. trzęsienie ziemi. W Cavaillon zostało 12 do
mów uszkodzonych.

—  Z P a r y ż a  donoszą 15. listopada. Podczas 
wczorajszego przedstawienia w uowym cyrku trzy 
spłoszone konie przeskoczyły barjerę i wpadły między 
publiczność. Powstał niesłychany popłoch. Wiele osób 
zostało poranionych.

—  O s t r a s z n e j  k a t a s t r o f i e  donoszą depesze 
dzienników angielskich z Pekinu. Wskutek wylewu 
t. zw. „Żółtej rzeki" (Hoang-Ho) utraciło żyoie 
9000 ludzi.

—  l) w i e l k i c h  ś n i e g a c h  donoszą śeposze z po
łudniowej Francji. W Grenoble zawieja śnieżna trwa 
już kilka dni z rzędu i wielkie zrządziła szkody.

—  U c z c z e n i e  z a s ł u g i .  Członkowie akademii 
nauk i uniwersytetu w Petersburgu postanowili 
wznieść pomnik Ludwikowi Cienkowskiemu ze sładek 
publicznych. Stanie on prawdopodobnie w jednym z 
kościołów katolickich nad Newą.

— P o m n i k  H e n r y k a  H e i n e g o .  W  30 lat po 
śmierci znakomitego poety Niemcy zdecydowali się 
uczcić nakouiec jego pamięć pomnikiem. Komitet bu
dowy zawiązał się w Dusseldorfie, miejscu urodzenia 
poety.

—  W  I n s t c r b n r g n  została urządzoną wystawa 
rolnicza dla Mazurów pruskich. Na wyszczególnienie 
zasługiwały konie, oraz przedmioty drobnego przemy- 
słn. Na wystawie figurowało wiele przedmiotów z gu- 
bernii suwalskiej, nadesłanych przez włościan t a 
mecznych.

—  M a jo w e  c h r z ą s z c z e  w wielkiej ilości uka
zały się w okolicy Stockerau pod Wiedniem. Są zu
pełnie rozwinięte. Rolnicy z tego wnioskują, że przy
szły rok będzie pomyślny.

—  K s i ę ż n a  H o h c n l o h e , córka ks. Karoliny, 
z domu Iwanowskiej, Wittgensteinowej, wprowadziła 
w życie „Zakład Liszta" w Wejmarze. Instytucja ta, 
zgodna z testamentem mistrza, ma na celu śpiew i 
rozwój artystyozny jego szkoły i utworów.

—  N a s z  p r z y j a c i e l ,  Emil Franzos, przeniósł się 
z Wiednia do Berlina. Obiecuje on przestać malować 
Galicję, a weźmie się do Królestwa. W  tym celu 
w organie swoim Deutsche Dichtung  zapowiada 
zwidzenie Królestwa Polskiego.

—  P a n i  B ł a w a c k a ,  znana teozofistka, wprowa
dziła do Paryża propagandę budaizmu. Niezadługo 
przystąpią tam do budowy odpowiedniej świątyni.

—  Z n a k o m i t y  s z a c h i s t a  a n g i e l s k i  Blackbur- 
ne, grał ubiegłej soboty wieczorem 22 partji przeciw 
członkom klubu szachistów „Atbenenm". Gra skoń- 
ozyła się o godzinie l l 1̂ ,  a Blackburne w y g r . ł  
16 partyj.

—  P r z e c i w  f a ł s z o w a n i u  w i n a .  W Kalifornii 
przyjęte zostało prawo, na mocy którego wszelkie pod
rabianie i fałszowanie wina ma być obłożone karą. 
od 60 do 500 dolarów oraz aresztem.
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Nerw ow e kobiety.
W  gpuściźnie pośmiertnej głośnego hygieBi* 

• ty  n iemieckiego Reclam a zna jdu je  Bię ta k ie  mo
nografia , o  nerwowych kobietach*.

Kazanie to, wypowiedziane B tjlam  A braha
m a  a S an ta  Clara, nie je s t  zresz tą  nowością; już 
i na w ybrednie jszą  nnte odzywały się g l°8J '  
wskazując  na upadek rasy kobiecej w obecnych 
czasach.

Czy tak  je s t  rzeczyw iście?
Owóż przedewjzystk iem , jeżeli rasa  skarlała , 

to nietylko kobieca, ale i m ęska.
Skarla ła  ona istotnie. N ie m a jnż całych 

plemion Amazonek i Nemrodów a natom iast Bą 
całe pokolenia snchotników i obłąkańców.

Nigdy wszakże tyn  rodzaju ludzkiego nie 
by ł doskonały. W  Sparcie za L iknrga rodziły się 
kaleki, a Iz rae l  g iną ł od epidemji.

W  tokn wieków, co p raw da wzmogły się po
tężnie czynniki,  które szkodliwie oddziałały na 
mlecz pacierzowy i na  mózg ludzkości. P rzyszły  
n iebywale zarazy i n iesłychane choroby i nas ta ła . . .  
cywilizacja.

Ogromne było zepsucie w Babylonie, Nini- 
wie i Rzymie, ale po za tem i stolicami ciągnęły 
się nieprzejrzane obszary dziewicze, na których 
przez la t  tysiące żaden S&rdanapal nie ucztował i 
żaden Heliogabal nie konał wśród róż i kobiet...

Tym czasem  wiek, który d ru tem  pisze i parą 
jeździ,  spopularyzował, w najdalsze zaka tk i  zapę
dził wszystko to, na  co się oburza Reclam z wy
żyny bygienicznej swej mądrości.

Zapanowała w  świecie re l ig ia  użycia, w y
pieszczane, najw ykw intniejsze dziecię cywilizacji,  
i s ta ła  się Saturnom, który pożarł własnych sy
nów, i stworzyła wielką, n ieuleczalną newrozę 
współczesną i

To jo s t  s ta ła  je re m ia d a  desperatów  spo
łecznych.

Tym czasem , po chłodniejszej rozwadze, świat 
uie przedstaw ia  się jeszcze jako popiół i m ina .. .

Najprzód od wszech wieków odpada, mnsi 
odpaść pewien procent na  to, co z rodn przyniosło 
sm utne  dziedzictwo choroby. W naturze panuje  
nieskoftczoua rozmaitość, a świat, w k tórym by 
każdy człowiek był Goethem, albo każdy  Iroke- 
zem, byłby niedorzecznością.

Powtóre, nie każda choroba nerwowa, zw ła 
szcza u kobiet, z wyjątkiem tych, k tórych genea
logię R e c h m  z lekarskiego wywodzi stanowiska, 
je s t  chorobą.

W e d łu g  K rafft  E b inga kobie ty  c h j b a  są rze
czy wiście postaciami „z m gły  i brzasku*, skoro 
" i e lk im  głosem biada, że zuikła już  zupełnie „u- 
byczajowo-rodzinna wartość kohiety ,*  że la d ao p e -  
n t k a ,  lada woń salonu niweczy odrazn wszystko. 
(M ak t N ordan  z Paryża  dodaje z sardonicznym  
zgrzy tem , że nadewszytko cnotę...)

Reclam  na tom ias t  dobrodusznie w bardzo 
czarnych ba iw ach  przedstawia nerwowość kobiet,  
i to cór germ ańsk ich ,  o których St. Cere niedawno 
powiedział, że żadna z uicb pomimo całej l iryki 
i t rag ik i  ucznć uie p rzes ta je  być rnm ianą,  dosko
nałą kucharką.  Za wzór zresztą tym  nerwowym a 
rum ianym  Tnsnełdom  poczeiwy R ecłam  staw ia  có
ry Albioun, eteryczne panny zamków szkockich i 
sztywne miasy knpieckieh salonów londyńskich. 
J a k  gdyby nie wiedział, do czego w łaśnie nerwo
we w zburzenie de prowadza te ra z  niewieście ozdo
by high-lifu  angielskiego 1

Nerwowe wzburzenie n kobiet bywa ro z m a i
te .  Czasami pozory łudzą,  i uczony Reclam z 
chwilowej niedyspozycji, z przelotnego kaprysn, z 
nabytego g rym asn ,  wysnnje całą grnpę chorób, 
co lą  ps/cliozę.

Najbardzie j chyba na  ta k iem  felczerskiem 
p-jec in  istoty kobiecej,  ucierpiały  d w a  arcytypy 
świata s tarożytnego : K santypa i M essalina.

Zeller z gorącą m iłością p rzedm iotu  udowo
dnił,  iż £ < a u t v p a  była m ęczennicą, że ub ie ra ła  
S o k ra tap i  w piękny chiton, że mn sm arzy ła  miód 
z H ym etn ,  lecz że filozof, k tóry potem zginął od 
cyknty ,  sprowadzał do siebie n« nieskończone 
uczty  całe zgra je  sofistów.

S tah r  z wielką siłą  a rgum entac ji  p rzekouał 
ludzkość, iż M essalina n ie by ła  chorą na nerwy 
trybadą ,  lecz że jako  genialna kobieta m iew ała  
awoje fantazje , ja k  np. ks. P au l ina  M etta rn ich  w 
W iedniu .

W olne zresztą  żarty  pp. Zellera i S tahra . . .
Zapadł się w gruzy św ia t s ta rożytny .  Dziś 

nie każda kobieta zdoła, ja k  A rria ,  z a w o ła ć ; 
„Hon d d e t  / “ a p. Limonzin, w ysyła jąca  ordero- 
wiczów do Caffarela, nie je s t  Kornelią ,  m a tką  
Grachów.

Ale nie podlega wątpliwości, że ca ła  filozofia 
w tej kw est ji  je s t  rzeczą bardzo względną. I n a 
czej p isat o kobietach M ichelet a inaczej Scho
penhauer.. .

I  któż z miliona kobiet zdoła  stworzyć typ 
zbiorowy ? Bywają kolosy siły, i kwiecie, ginące 
od podmnchn w iatm .. .  B ywają wspaniałe  pod 
względem psychologicznym hero .zm y ja k  Jndy ta  
b ib li jna ,  i dziwadła, j«k  F rancil lon  D nm asa .  Nie 
każda zresztą kobieta, k tóra  lam en tu je ,  j e s t  a ie -  
szozęśliwą, i nie każda, która m dle je ,  je s t  chorą.. .

W iec cóż ?
W ięc ma rację Kraffc-Ebing, jeżeli w sp ó ł

czuje l s o ’wi nauczycielek, które do 18 roku ży
cia pochłaniają masę wiedzy, aby je j  potem całe 
życie z p iersią  zadyśzauą udzielać innyua. Ale nie 
każda kobieta  jes t  gow eruantką.. .

I  ma rację dr. Bagiósky, którego dzieło „Zy
cie kobiety* w łaśnie w wybornym przekładzie wy
szło w W arszawie, rysu jąc  taką  Bym etkę współ
czesnej panny :

„Oto godzina lOta rano. P rześliczny  dzień 
zimowy, powietrze czyste i orzeźwiające, pomimo 
to jednak  rolety w pokoju sypia lnym  młodej ko
biety z bogatszego domn są jaszcze spuszczone. 
W ejdźm y do buduaru...  S traszny nie ład  d o k o ła : 
wachlarz, kwiaty , strój balowy, gorset,  kotyljono- 
we trofea, spódnice, wszystko to rozrzucone i 
chaotycznie potnię3zane ; pokój c iem ny, powietrze 
dnszue, i przesycone perfum am i,  ledwie że oddy
chać można. Młoda kobie ta ,  głęboko w pościeli 
uk ry ta ,  zna jdu je  się w półsennem marzeniu , z 
którego się właśnie przy naszem wejściu b u d z i ; 
u s ta  otwiera do ziewania, wyciąga ręce i o b e j 
mują niemi ociężałą głowę... Taką  je s t  m łoda 
kob eta nazaju trz  rano po przetańczonej nocy. 
W stawszy z łóżka, udaje się na śniadanie, nie 
cznje jednak  wielkiego apety tu  ; uas tępn.e  sp rzą ta  
leżące do kola przedm ioty  i za jm nje  s.ę nieco 
własną toaletą ,  czoło i głowę skrapia  wodą, chcąc 
w t«n sposób orzeźwić swój zmęcz* ny um ysł .  Po 
śniadanin zasiada do fortepianu, locz palce je j 
leniwie do tykają  klawiszy, gdyż wspomnienia z 
wczorajszego wieczoru przy dźwiękach pojedyn
czych touów z gwałtowną s i łą  przesuwają się 
przez je j  rozmarzoną wyobraźnię. Nadchodzi pora 
o b ia d o w a ; młoda kobieta  w pełni toa le ty  zasiada 
do bogato nakry tego  sto łu . Po obiedzie zabiera 
się do lekk ie j  ręcznej robótki, do czytania ro
m ansu  lub najnowszeg# nnm ern  p ism a, albo t e ł  
przepędza czas na rozmowie z przyjaciółką, która 
w tej chwili do niej przyszła. Wieczorem udaje

się do te a tru  i zmęczona, senna, ta k  samo ja c  
rano, k iedy w sta ła ,  kładzie się znowu do łóżka*...

Ale nie każda dziewczyna ta k  żyje, tak  żyć
może.

I ma rację nieoceniony Reclam, gdy kob ie 
cie nowożytnej radzi,  aby nie jad ła  ja k  kurczątko 
i nie p iła  ja k  k ana rek ,  jeno dużo, aby, jeżeli 
z rodu je s t  czerwoną, nie s ta ra ła  się być b ia łą  itd.

To wszystko jes t bardzo słnszne. Ale nie 
możo n ies te ty  cała ludzkość żywić się według n ie 
mieckiego ape ty tn ,  a  mody to jnż  żadna filozofia 
nie wyrugnjo ze świata, bo największą chorobą 
kobiety je s t  brzydota , a ta ,  k tó ra  je s t  piękną, 
p ragnie być jeszcze powabniejszą ..

Tylko, że z tych  wszystkich ta lizmanów 
zdrowia, podawanych z e tyk ie tą  społecznego zba
wienia i hygieny, snnj6 się z jad liwa opozycja p rz t -  
ciwko kobiecie nowożytnej, która przedstawioną 
j e s t  jako  dziwoląg jakiś ,  gadająca la lka  paryska, 
k rea to ra  o lichych nerwach ciała i  jeszcze lich
szych m nszknlacb dneba.

Powiedział ktoś, iż najzapaleńszym i nieprzy
jac ió łm i kobiet są ci, k tórzy  przez nie zostali 
wzgardzeni.

Ci, którzy  nie zostali wzgardzeni, albo k tó 
rzy przeboleli z poczuciem sprawiedliwości, widzą, 
że z onego „powszechnego upadku rasy  fizycznej 
i duchowej* kobiet,  został jebzeze cały św ia t zdro
wych i pogodnych, k tó rym  „nerwowe rozstroje" 
koi relig ia  miłości, a gdzie m iłość je s t  nle izezę- 
śliwą, re l ig ia  obowiązku.

S tb .

Teatr, literatura i muzyka.
— T e a t r .  Norwegia nie jest widocznie krajem, 

w którym dramat wynaleziono. Historja literatury 
mówi, że pisano i piszą rzeczy celujące we Fr«ncji, 
w Anglii, w Niemczech. Dlaczego więe dyrekcja tea
tru sięga aż do Norwegii ? Chybi dla orygiualności
— bo premiera wczorajsza norwegskiego pochodzenia 
„Fałkenstrom i Synowie", 4-aktowa praca Paalsena, 

jest słabą i o temacio tak znżytym, ze nie warto było 
puszczać sie po nią aż za morze.

Diamatyozne zawikłanie z powodu syna niepra
wego, którego ojciec wzdryga się wprowadzić do swej 
rodziny —  zwycięztwo moralności nad konwenansami 
światowemi przez miłość — oto treść, której szcze
góły dowoipny czytelnik sam sobie łatwo dorobi.
Trzeba tylko na tę kanwę rzucić trochę całunów, 
dużo uścisków i wiele rozrzewnienia, które widzów
nie rozrzewnia. Jeśli to jest ostatni wyraz dram a
turgii norwegskiej, natenczas skończyła się ona tam, 
gdzie przed trzydziestu laty stanął już w reszcie E u 
ropy melodramat. Rysunek ncznuiowo-zamaszysty lecz 
gruby, dający zaledwie kontnr charakterów i sytuacji
—  brak dehkatnieigzego cieniowania, wnikającego 
w głębię dnszy i malującego indywidualność przed
stawionych postaci —  moralność podana na pół
miska —  oto charakterystyka wartości literackiej 
dramatu.

Co do faktury, należy przyznać, że pierwsze 
dwa akta dość szczęśliwie są zakrojone i ekspozycją 
wcale żywą zachęcają w.dza do słuchania, le cz— nie
stety! — dwa dalsze akta są za to tak słabe, że 
wnet się o wartości ekspozycji zapomina. Akcja nie 
piętrzy się w dramatyczne sytuacje, lecz rozpływa się 
w pewnym mazgajów atym liryzmie, który do reszty 
zatapia profil narysowanych charakterów.

, Czułym duszom lub organizmom o słabych ner
wach może się dramat podobać —  w oczach ludzi, 
mających zdrowe nerwy i średnią Biłe czynu, przed
stawia się ta Norwegia bardzo niedołężnie.

Wykonania wczorajszego nie można także na
zwać wzorowem P. Zboiński, pani Aszpergerowa i 
p. Żelazowski wywiązali się całkiem poprawnie ze 
swych, niezbyt trudnych, choć naczelnych ról. Panna 
Pysznikówna grała  z wielkim urokiem niewinności 
norwegskiej, dla której niczem nie jest wchodzić samej 
do hotelu, do pokoju mało znanego kawalera. P. W a
lewski, jako kandydat na pastora, był zanadto kary
katuralnym i dlatego tern nieprawdopodobniejszym 
czynił swój stosunek do narzeczonej, p. Niesiołowskiej, 
która z chwalebną swobodą postać artystycznie eman- 
cypowanej panny odtworzyła. P. Szobert, jako re
daktor, odznaczał się okrągłemi mchami, przypomi
nającemu więcej fryzjera, który oię zabiera do głowy 
swego klienta. Najlepszym jeszcze był p. Ruszkowski 
jako stary a na pół głupkowaty brat ojca w dramacie.

Wystawa i aranżowanie dramatu było bardzo 
Btaranne.

Żyozymy państwn Falkenstronaom, aby jeszcze 
długo publiczność do teatru ściągali —  choć się tego 
nie spodziewamy.

Dziś „Dzwony z Corneville*, operetka w 3. 
aktach Planąuetta. Jutro „Falkenstrom i synowie", 
dramat.

—  K o n c e r t  m n z y k a 1 n o - w o k a 1 n y w „So 
kole* pod ariystycznem kierownictwem p. Marka, od
będzie się na dochód tego Towarzystwa w niedzielę 
dnia 20. b. m. po południu.

—  D o n o s z ą  z P a r y ż a ,  iż panna Wiktorja 
Gałęzowska, na popisie w konserwatorjum, otrzymała 
wielki medal zloty, jako pierwszą nagrodę za grę na 
fortepianie.

W temże konserwatorjum zwracają na siebie 
uwagę, młodsiutki wirtuoz na skrzypcach Pankraoy 
Wyganowski i starsza jego siostra Marja, która jako 
śpiewaczka rokuje wielkie nadzieje.

—  P i s m a  A u g u s t a W i l k o ń s k i e g o ,  wie
cznie dowcipnego „chirurga filozofii", zostały wydane 
świeżu w Krakowie przez p. A. Kacznrbę, w sześciu 
tomikach. Jestto najkompletniejsze wydanie pism gło
śnego humorysty. Oprawne ozdobnie w dwa tomy, 
kosztuje całe to wydanie 2 zł. 50 ct. czyli 5 mark.

Dział ekonomiczny.
P i e r w s z e  z e b r a n i e  wierzycieli lipskiego ban

ku dyskontowego odbyło się 13. b. m. Stan intere
sów banku wykazywał w dniu 10. listopada 14,643.074 
marek passywów a 12,001.587 marek aktywów. We 
dle statutów, miała rada nadzorcza rewidować księgi 
cztery razy do roku, tymczasem w roku 1885 zrewi
dowała je 3 razy, w 1886 2 razy, a w r. 1887 raz 
tylko. Radzie wytoczony zostanie proces o zwrot szko
dy. Wiele osób zgłosiło się jako wierzyciele wekslów, 
których pretensje nie były wciągnięte do ksiąg.

H o l e n d e r s k i e  l o s y  C z e r w o n e g o  K r z y ż a .  
Radca jeneralny anglo-anstrjackiego banku Schlegin- 
ger udał się obeonie do Amsterdamu celem zakoń
czenia sprawy holenderskich losów Czerwonego Krzy
ża. Cbodzi o pewne objęcie 350.000 losów po lO 
holenderskich florenów, podczas gdy przyjęcie dalszej 
części losów w tej samej ilości będzie zapewnione. 
Losy przeznaczone są dla Holandii i Belgii a nastę
pnie dla Szwecji i Danii.

W i e d e ń  16. listopada. Giełda zbożowa: Psze
nica 7-72. Nowa kuknrndza 6 28.

Ostatnie notowaniu produktów, 
r d. 16. lis to p ad a  1887.

L w ó w : pszen ica  6.35 do 6.95, ł j  to i  30 do 4  90 
jęczm ień 3.75 do 6.50, owies 4 . - -  do 4.50, g roeh  5.— do
8.50, wyka 4.10 do 4.60, rzep ak  9.o0 do 1050 , In ianka
  do —.—, koniczyna czerw . 36.— do 45. —, Loniczvn»
b ia ła  — .— do — .—, koniczyna szwedzka — .— do

T a r n o p o l : pszen ica  6.15 do 6.85, żyto  4 20 do
4.80 jęczm ień  3.60 do 6.25, owiew 4  — do 4.35, g reeb  
4 9 0  do 8.25, wyka 4.— do 4.45, rzepak — .— d< —.—t 
in ianka  — .— do — .—, koniczyna e ierw . —.— d 0 — .— , 
koniczyna b ia ła  — .— do — .—, koniczyna szwedzka — 
do —.— .

P o d w ł o e z y s k a : p szen ica  6.10 do 6.75, żyto 4.— 
do 4  65, jęozm . 3.50 d o b .—, owies 3.90 do 4  25, groob 
4 70 do 8.— , w yka 3.90 do 4.30, rzepak  — do — , 
In ianka  —. do — .— , koniczyna czerw ona —.— do —.— , 
koniczyna b ia ła  — .— do —.— , koniczyna szw edzka — .— 
do — •—.

J a r o s ł a w :  prieniflji 6 50 do 7.15, żyto 4.50 do
®-—, jęczm ień 4. -  do 6.75, owies 4 .— do 4.65, groch 
5.50 do 8.50, wyka 4.20 do 4.75, rzep ak  — .— do — .— 
In ianka  — .— do — ,—, koniczyna czerw ona —.— do 
—-—> ^koniczyna b ia ła  — ,— do — .—, koniezyna szwedz.

W szystko za 100 kilo  n e tto  bez w orka.
Chm iel za 56 k ilo  loeo Lwów 15.— do 46.— nom i

na ln ie . Nowy chm iel o d  sa  56 k ilo .
O kow ita za 1.000 l i t r .  pro . loco Lwów 23.— do

2 4 - .
U sposobienie  m dłe.
T ransakcje  n ieliczne. Dowozy m ałe.

T e l e g r a m y  t a r g o w e  z  d. 16. listopada.

W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — ' —  
od zł. — .— , ż/to ed z ł .  do zł. — .— . Oko
wita od zł. 25.75 zł do 25 87

B u d a p e s z t :  PszenLa sa  100 kilo na  jesień 
od zł. 7.37 do zł. 7 .40 ;  rzepak od i ł  — .—  d# zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na listopad-grndzień
160.50 m.; żyto — .—  m.; apiiytus loce 97.50 m.; 
elej rzepakowy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka na  bież. miesiąc za 169 kilo 
48.80 fr.; olej rzepakowy— .—  fr.; sp iry tus— .—  fi.

N a f t a .  Wiedeń od zł — .—  do zł.— .— ; Bre
ma loco — .— , Hamburg loco 6.90. na listopad 6.90. 
na listo >ad 6 75, Antwerpia na listopad 17.25, Nowy- 
York 7.— , Filadelfia 7.— .

T u l im y  własne „Gazety Naród."
K r a k ó w  d. 17. lis topada. M in is te r  oświaty 

dr. G an tscb  za tw ierdz ił  plany na budowę klin ik i 
ch iru rg iczne j  w K rakow ie  i polecił przedłożyć 
plany i szczegółowe kosztorysy do 20. g rndn ia  br .  
na kwotę 100 .000  złr.

Wiedeń d. 16. lis topada. H r .  Kalnoky  m ia ł  
wczoraj posłnehanie n cesarza, k tóre  zapewne ty 
czyło l ię  przyjazdu ca ra  tn  z Berlina. W sprawie 
tej przybył do Berlina am basador  an s tr jac k i  hr.  
Szecbenyi po in s t r u k c je ; dzisiaj m a odjechać z po
wrotem.

T a l o m  „Gazety Narolowei".
( Z  biura korespondencyjnego).

W i e d e ń  d. 17. listopada. Mianowani zostali 
przez cesarza : k a j .  bon. ks. K  n a p i fi s k i, zwy
czajnym  profesorem jęz j  ków sem ickich ,  ks. M o- 
r a w s k i ,  z zakoun 0 0 .  Jezuitów , nadzwyczajnym 
profesorem dogm atyki,  prywatny  docent dr. R  o- 
s e u b l a t t  nadzwyczajnym profesorem prawa 
karnego  na wszicbniey Krakowskiej. — R adca  ra 
chunkowy B a ż a n t  m ia u o i^ u y  starszym radcą, 
a rew iden t rachunkowy S e h a u k  radcą rac h u n 
kowym.

W i e d e ń  d. 16. l i i topada .  K om is ja  budże to
wa delegacji  ans tr jack ie j  p rzy ję ła  bez zmiany 
eks trao rdynar jnm  wojskowe wraz z k redy tem  na 
karab iny  repetierow e. Na patrjo tyczne  obawy 
S t n r m a  co do karabinów i  braków system n 
M annlichera ,  oświadczył m i n i s t e r  w o j n y ,  że 
wychodzi z tego B&mego stanowiska, co w roku 
zesz łym . W szystkie modele wypróbowano s ta ra n 
nie. Gdyby stosnuKi obecne ta k  nie nagliły , m ógł
bym przystać  na dalsze próby, pomimo, że po
m yślniejszy  r e z u l ta t  wcale nie je s t  pewny. Wobec 
wiadomego położenia św iata byłaby wszelka zwło
ka wielce szk o d liw ą ,  i nie mógłbym przyjąć na 
siebie odpowiedzialności.

N a nwagi d r .  R  i e g e r  a, k tó ry  obstaw ał za 
karab inem  K rnk i ,  oświadczył m i n i s t e r ,  że k a 
rab in  ten  je s t  taui,  ale n ieprzydatny , bo po nie 
wielu stosunkowo wystrzałach, p rzes ta je  wypalać. 
Każdy wynalazca nważa swój wynalazek za n a j 
lepszy. M in is te r  rozbiera następnie wady karab inn  
Krnki,  i zaprzecza, jakoby  kom isja  zby t  się in te 
resow ała  karab inem  M annlichera, gdyż d n a  różne 
organa jednakowe orzeczenie wydały. E k sp e iy m en -  
tn jąc jeszcze cz tery  tygodnie, nie doszłoby się do 
żadnego innego rezn lta tn .  Doniesienie dziennikar
skie, że pewne zaprzyjaźnione nam mocarstwo 
wogóle potępiło ka rab in  Mannlichera, je s t  ty lko fintą 
rek lam ow ą. Znam  inne ca łk iem  orzeczenia znako
mitości „agranicznych o tym karab in ie .  Nie po
dzielam  zdania dr. R iegera ,  iżby w obecnem po
łożeniu politycznem był jeszcze czas na ekspery- 
m enta.

Na zapytanie  H a n s n e r a  odpowiada m i 
n i s t e r  w o j a y ,  że próbowano rożne inne pro- 
je k ta  karabinowe, i rozbiera projekta Jn rn iczka  
i Maxima.

Na zapytan ie  C z e r k a w s l r i e g o  (spra
wozdawcy) co do podwyższenia liczby koni przy 
kaw alerji  daje  m i n i s t e r  takie sam e wyjaśnie
nia ja k  w komisji delegacji  węgierskiej.

W i e d e ń  d. 16. lis topada. Na posiedzeniu 
delegacji węgierskiej oświadczył p rezyden t hr.  L. 
T isza, iż sądzi, że odpowie życzenin delegacji, 
wyrażając głębokie współczncie te jże  z powodu 
wzbudzającej obawy wiadomości, j a k a  w Reichs- 
anseigerse nies te ty  we form ie wykluczającej 
wszelką wątpliwość podaną zos ta ła  o poważnem 
zagrożeniu zdrowia niemieckiego następcy tronu. 
P rezyden t wyraża równocześnie nadzieję, że O pa
trzność Boska sm ntne  nas tęps tw a groźnie wystę
pującej choroby odwróci od cesarskiej rodziny i 
narodn niemieckiego. (Ogólne przytakiwanie) .

W i e d e ń  d. 17. l is topada. J a k  W iener Ztg. 
donosi, cesarz zezwolił na zam ienienie Muzeum 
orjentdlnego w c. k. ans tr jack ie  Muzenm han 
dlowe.

Wiedeń d. 16. l is topada. N a  początku bież. 
tygodnia wydano władzom rosy jsk im  uwiezionego 
w tu te jszym  sądzie krajowym Leona Jassiewicza. 
Rosja żądała wydania go za zbrodnie pospolite. 
J&ssiewicz przyjechał tn  był z Genewy i został 
na dworen kolejowym aresztow anym.

W i e d e ń  d. 17. l is topada. p 0lit. Corresp. 
potwierdza, że wskntek nadeszłego do A ten  kom u
nika tu  rum uńskiego  m in is tra  spraw zagranicznych, 
spór g recko-rnm uńsk i będzie zapewne wkrótoe po
myślnie załatwiony.

Wiedeń d. 17. l is topada. N a  pogrzeoie jen, 
F ra tricew ieza (członka węg. Izby panów) obecni 
b y l i : eesarz z aroyksiążętami, br.  Taaffe z m in i
stram i,  bawiący tn ta j  ministrowie węgierscy i wie
lu innych dostojników.

Berlin d. 16. listopada. Ks. B ism ark  p rz y 
jechał tn  wczoraj wieczór z żoną i z zięciem swoi- 
im, b r .  R an tzau  W  pałacn kanc le rsk im  oczekiwał 
go ks. Yrilnelm.

Paryż d. 16 listopada. J e n e ra ł  Leflo nm arł .  
Wilson obsta je  przed sędzią śledczym  przy tern, 
iź zakwestjonowane listy były  pisane w r. 1884, 
Sędzia zacytował sek re ta rza  Wilsona, którego cha
rak te r  p ism a poznano na lis tach.

Paryż d. 17 .  lis topada. Sędzia śledczy p rze 
słuchiwał wczoraj sek re ta rza  będącego w służbie 
n Wilsona. OJpowiedzi p rzesłnehiwanego były  
wymijające. Sędzia zam kną ł dochodzenie i  p rze
słał ak ia  prokuratorowi.

Journal de D ebats donosi, że prokurator  
obce się w strzym ać od wszelkich postanowień ze 
swej strony i  w szystk ie  a k ta  przesłać komisji 
ankietowej.

Paryż d. 17. listopada. KomiBja ankietow a 
w y s łn e h ak  m in is tra  sprawiedliwości,  k tóry  odmó
wił żądaniu  —  ażeby npoważnił sędziego śledcze
go do zakomunikow ania wynikn onegda jtzego  
śledztwa. M in is te r  oświadczył, że wynik te n  mnsi 
pozestać w ta jem n icy  i  że przypuszcza,  iż legis
la tyw a  nie zechce wkroczyć w zakres  działania 
władzy sądowej. K om is ja  p rzesłucha ła  nas tępnie  
p re fek ta  policji G raguona, który  zaprzecza ł,  ja k o 
by komnkolwiek wydał b y ł  l is ty  W ilsona. Jeże l i  
n a s tą p i l i  zam iana  lis tów , to on sobie tego wytłó- 
maczyć nie om ie .  Dziś p rzesłucha kom is ja  m in i
strów R onrie ra ,  F a l l ie ra ,  p refek ta  policji G raguo
na i W ilsona.

G m py  prawicy uchw aliły  wnieść dziś w izbie 
in te rpelao ję  w te j sprawie. Sekcje praw icy poro
zu m ie ją  się przed posiedzeniem. N a jsk ra jn ie jsza  
lewica naradza się dziś nad tern, w ja k i  Bposób 
możnaby położenie rych ło  nregnlować. W kolach 
pa r la m en ta rn y ch  i annje wielkie ożywienie. P re 
fek t policji Gragnon u sun ię ty  zostanie na  w ypa
dek, jeże l i  udowodnione zoBtaną zarzucone mn fakta.

Paryż d. 17. l is tepada.  W ieln deputowa
nych doradza m inistrowi Lockroy, ażeby wziął 
in ic ja tyw ę w zwołaniu zgromadzenia Indowego i 
wybora kierowniczego kom ite tn ,  k tó rem u  byłyby 
poruczoae przygotowania co do przeprow adzenia 
nchw ał republikańskie j większości par lam entu .  
Lockroy zniesie się poprzód z p rezyden tam i g rnp  
republikańsk ich .

Paryż d. 17. lis topada. Policja uwięziła  trzy 
indywiana zlej bardzo reputacji ,  k tóre  zeznały, że 
dano im pieniądze, aby  zamordowały p. Porta lis ,  
głównego redak to ra  p ism a X I X  iiec le .

Paryż d. 17. listopada. Dziś rozpoczęła Bię 
rozprawa w spraw ie pożaru w operze paryskiej. 
Rozprawa potrwa cały tydzień, zawezwano 200 
świadków.

Paryż d. 17. l i i topada.  D ziennik  Gaulois za 
umieszczenie a r tykn łn  zaty tu łowanego  „N iech żyje 
król" będzie sądownie śc igany.

Rzym d. 17. l is topada .  W  mowie tronowej 
na zagajen ie  par lam entu  włoskiego podniósł król, 
powołując się na p rzym ierza  i przy jacie lsk ie  sto
sunki z w ezystkiemi rząd>mi, że p a r la m en t  może 
bez wszelkiej troski oddać się pieczy około spraw 
wewnętrznych.

Wyliczywszy zamierzone zeformy, podniósł 
król, żę m a znpełną  otuchę w u trzym aniu  pokojn, 
i v* tak im  razie  jnż się w bndżecie nie pojawią 
nadzwyczajne w ydatk i  n ojskowe, i że środki jak ie  
przedsiębrane będą, zapew nią dobrą a Białą a d m i
nis trację  skarbową. W szystk ich  życzeń i usiłowań 
moich ja k  i rządu celem  je s t  o trzym anie  pokojn, 
pokojn trwałego, a to życzenie i potrzebę pokojn 
Bzczerze podzielają z nam i inne mocarstw a E u ro 
py. Tożsamo w Afryce dążą W łochy do odpowie
dniego swoim prawom pokojn.

Mowa tronowa ta k  k o ń c z y : Tylko wiernością 
dla zasad i zgodnie a  s ta le  dążąc nadal drogą 
wolności, zapewnimy W łochom na zawsze sym- 
pa t je  Indów i nagrodę szczęścia 1

Mowę przerywano często oklaskam i.  Gdy król 
z rodziną powracał z p a r lam en tu  do K w irynałn ,  
obsypywano go owacjami.

P e t e r s b u r g  d. 17. lis topada. Najw yższa R a
da kolejowa za jm ow ała  się wczoraj kweBtją ta ry f  
ed zboża, wywożonego do portów b ał tyck ich  i na 
granicę zachodnią państwa. Reprezentanci kole jo
wi wnieśli przywrócenie wyższych ta ry f ,  jak ie  do 
m arca  b.r. obowiązywały.

Londyn d. 17. l is topada. W ed łng  nadeszlej 
do Lloyda  depeBzy, zgorzał parowiec angielski 
„W ah-T enng*  na rzece Kantonie; j a k  słychać, 
4 0 0  osób utonęło.

L o n d y n  d. 17. l is topada. J a k  się Globe do 
wiaduje, uchwalił rząd, na wypadek ponowienia się 
niepokojów na W estend ,  20 .000  osób p ryw atnych  
zaprzysiądz na konstablerów (policjantów).

Londyn d. 17 .  lis topada. Delegowani klubn 
radykalistów zebrali  się wczoraj wieczorem i po
stanowili aż do legalnego rozstrzygnięcia  sprawy 
w strzym ać się od dalszych prób odbycia m ityngu 
na skwerze T ra fa lgar ,  w celn zapro testow ania  prze
ciwko uwięzienia 0 ’Briena.

Sofia d. 17. l is topada. (Ajencje HayaBa) 
Na wczorajsze; naradzie gabinetowej postanowiono, 
począć wypłatę  haraczu rnm elijsk iego od Nowego 
R o k n ; zaległy haracz będzie spłacony rocznemi 
ra tam i.  Uchw ała ta  będzie przedstawiona sobra- 
nin. W sobranin interpelowano rząd, czy rząd 
wytoczy postępowanie sądowe przeciw sprawcom 
zam achu s tann z d. 21. s ie rpn ia  z. r.

Sofia d. 17. lis topada. Na onegdajszem nad- 
zwyczajnem posiedzeniu sobrania naradzano się 
nad położeniem finansowem i przyjęto w zasadzie 
p ro jek t  bndowy kolei Jam bo li-B nrgas .

P rzyjech a li do L w ow a
dnia 17. listopada 1887 :

Hotel Ż o r i i  A. G noińsk i z W olicy. W. N iezab i- 
tow skl s  L aszek. F . P icb le r  i  Pesztu . M F lieg en seh m id t 
z L iege. W. S irke  i  Jab ton icy .

Hotel Langa. J .  M osiewiez z Chodów. J . Gold ze 
Złoczowa. A. B ofm ann z e  S tanisław ow a.

H ołd  Francuski. E . W . C hrzanow ski z B abla. A. 
G ross i  B iały . A. M a k o u a sk i i  B osji. J .  Kopenz z Budy. 
G bek ucki z K am ionki. J . G o ttlieb  z K rakow a. S t. L u 
bow iecki i  M alic. L . W ie tiiebaoh  i  7ury ';bo  H E ngel- 
m ann z B erlin a . T. Łaszcz i  W arszaw y K. N euss z W ie
dn ia  A. Kożucbowski z W arszawy J . M ieIżycki z K ró
lestw a p o lik . H . Oppenbeino z S zem n iti. J .  G noiński 
z K rasnego. N. K atz  z W iednia

Hotel Angielski. F . Ja s iń sk i z Z ubsjpo la . J .  D an- 
kiew icz ze S tan isław ow a Dr. F . F ru c h tm a n  ze S try ja . 
Dr. A. G oldbaber z C iężkowic. J .  P ro sk u rn ic k i i  Ło- 
patyna.

Hotel W ansawski, W . G a tn ik iew k z  z P rzem yśla . 
A. K nebl ze Szczeroa. Ks. Z. L inz z Bakowca. J .  Nawo- 
jew ak i zr S tan isław ow a. A. Zaw ada z B ełżca. D r. J a n  
R adek  z N adw órny. A, C hw alibogow ski z Bolechowa. K. 
N ahorn iak  z B ataazo leiyny . Je ru za lem  z H erm an stad tu .

Wiadomości giełdowe.
L w ów  doia  17. lis to p ad a . (Z izb y  han d lo w ej.)

I. Akcje za sztnkę.
p łaca  ią d a ją

Kolej ja l ie .  Kai Ludw. 200 zł. o. k. . 208.50 2 i l  50
K olej L w o w .-C ze r.-Ja sk a .................................. 218.— 221.—
B anku hypo.ecznego gal. po 200 z ł w. a. 2 8 1 — 286 — 
B anku k redy t, galicyjskiego po 200 zł. w. a. 211 — 2 1 6 .-

I I .  L is ty  z a s ta w n e  za  100 z ł r .

B anku hypotecznego galicy jsk iego  6 %  • • -------— ■—
„ „ 5 •/. . • 99.40 100.40

„ „ gal. 5*/« wyl. 10°/, p r . 102 25 103 25
B anku krajow ego 4 ‘/ j%  ' os- w 51 1. . - 95 — 96.—
T ow arzystw a kred. galic. 5*|t   100.50 101.50

„ k redy t, gal ziem 4“/o . . .  95 — 16 -
k red  ?*! ziem. 5%  los w 371. 00 50 10150

„ k red . y. ziem. 4°/0los. w 411/ ,  1. 91.25 92 25
„ kredytow ego gal. ziem. 4V»e/o

los. w 52 1. . . . . .  9 5 5 0  9 6 5 0
„ kred . ga l. ziem . 4*|» los. w 56 1. 90.25 91.25

I I I .  L is ty  d łu ż n e  za  100 z ł.
Gal. Z. k red . w łoś. w iikw. (d. 6 p r.) 3°/0 51 — 54. —
Gal Z. k red y t, w łość. (d. 5% ) 2 7 ,%  . . 45 -  48 -
O góle. ro ln . k red y t, zakł. d la  Gal. i Buk.

6°/o lo*. w 15 l a t ..................... . —.— —.—

iV. Onugi za 100 zł.
Indem nizacy jne ga»iu/j. 5%  m. k. . . . 104.— 105.—
Kom. banku krajow ego 5°/o w- »• 1 en!l- ■ 100.— 101.—
Pożyczka k ra jow a z r. 1873 6%  w. a. . . 103.75 — .—
Pożyczka k ra jow a 1883 4 7 , * / , ..............  93.75 94 75

T . Losy
Los; m iasta  K r a k o w a ................................ 18.50 20-50
L osy m iasta  S t a n i s ł a w o w a ..................  33 50 35 50

VI. Monety.
D ukat ho lendersk i ........................................  5.83 5.93
D ukat c eeau L i ................................................... 5.68 5.98
N a p e l e o n d o r ........................................................  9 92 1002
P ó łim p e rja ł r o s / i s k i ............................  10.26 10 36
B ubel rosy jsk i s r e b r n y .......................................  1 40 1.50
Bubel rosy jsk i p a p ie r o w y  1 .09 '/, l.iO*/»
100 m arek n i e m i e c k i c h ........................  616 0  62 25
Srebro za 100 z łr .................................................... — — .—
Kupony w s r e b r z e .............................. .... . —. -  — —

W ied eń  d. 17 i. s topada, e o d u n a  10 min. 35 przed
południem . A kcje kredytow e 276.15. Anglo - aust.rjuokie. 
— .—, Unionbank 2 0 8 —, K olej K ar. Ludw 209 50, Ko
le j południow a 84.— , R en ta  papierow a — .— , 5*|, Galie, 
hip. lis ty  zast. prom. 102 25. 41/ ,0!, G alicy jsk ie  lis ty  za
staw ne B anku krajow ego 95 —, gal. pożyczka kraj.
z 1883 r . —.—, 5*|, Gal. H ip. l is ty  zastaw ne 99 65, Węg
i*/o re n ta  z ło ta  98 70, N apoleonder 9.95.50 Bosyj. bai 
kno ty  — -—.—, Usposobienie silne.

B erU n dn ia  16. lis to p a d a  g o d /. 5 min. ŁO popoł.
B osyjs. banknoty 179.—, i b - « kredytow e 448 — , Lom 
bardy 138.50, G alicyjskie 81.90 Pożyć*, wschód. 52 60. 
A u strj. banknoty  162.—

P a r y ż  3*/, B en ta  80.77.
W ied eń  d n ia  16. lis to p a d a  godz. 1 m in. 45. popoł. 

A lp iny  2125. Węg. akcje  kr. 283.—, A nglo -A ustr. 108-—, 
U rio n b an k  208-25, Kolsj K »r. Lnd. 209.75, N ordb. 256-— , 
Kolej Po łud . 84.25, Kolej AJfSld 1 7 8 —, Kolej p. E lżb . 
221.20, Kolej Iw. - czer i. 2 1 3 —, Węg. N ordost. 160 50, 
W ied. Com m nnall ise 130-25, Tytoniow e — ’ — , Galio, 
indem n. 104-25. E lbe ta l 17i-.25, W ęg o s  losy  r. 123-10, 
L anderbank  217.50, Z ło ta  re n ta  węg. 4*/0 95 80, B auk- 
yerein 8 J 25, Ros. rubel pap. 1 .1 1 — L o .y  węg 123. - ,  
U sposobienie spokojne.

R ubryka „ N a d e s ł a n e "  nie pochodzi od B edake ji .  
k tó ra  też żadnej odpowiedzialności za nię nie p rzy jm uje-

N r d e s S a n e .

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  n e r w o w y c h

I  J i * .  J «  P r u s

b. asystent kliniki chorób wewnętrznych u niw. 
Jagiellońskiego —  po odbyciu specjalnych studjów 
w zakresie chorób nerwowych pod kierunkiem prof. 
Charcota w  Paryku  , mieszka przy ulicy Kościuszki 
Nr. 7. Pazter, dom W. Brykczyńskiego (obok Banku 

krajowego).
Ordynuje od godziny 2. dc 4. popołudniu.

W dzech n a u k  lek a rsk ich

Dr. Ryszard W ilson
osiadł w E!opyczyńcach.

Er. Barąoz
o p e r a t o r

były  uczeń prof. Billrotha i Politzera, wolny od 
obowią-ików sedziego przysięgłego, ordyunje j a k  
dawniej od 9 — 10 rano i od 2 — 4  po południu 

przy ulicy T ea tra lne j  1. 11.
L e c z y  t a k ż e  c h o r o b y  u s z n e .

4 0 { A J  o
o * “ 20

lis ty  z a s tiw u e  g a licy jsk iego  T ow arzystw a kredytow ego 
ziem skiego

ku p u ją  i sp rzed a ją  pod n a jk o rzy stn ie jizem i w aru n k am i

S O IC A L  i L I L I E N
dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia  z prowincji  w y k o ru ją  się  b ^ iw łs c z c i s  
boz ócliezenis prowizji.

w P ro w *dza kwasy do krwi ostrośc ią  szkodzące; 
TT 1 1 1 U  kwasy niszczą i krew czyszczą L ip p m an n a  

Karlsbadzk ie  proszk i  musujące.

Kwasy żołądkowe, u tru d n in n y  stolec lub  inne  ozna
ki złego trawienia,  powinny każdego ,  kto ty lk o  ceni 
zdrowie, zni-wolić do u ź y w a u n  feodeńskich pas ty lek  nii- 
ner.i lnycb, k tóre  w każdej aptece  po cenie 66 ct.  s ą  do 
nabycia.  Skuteczność tych pas ty lek  poświadczają  l iczne 
dokum en ta ,  pochodzące od różnych zakładów , lekarzy 
znakomitych i osób prywatnych, a m j le p sz y m  dowodem, 
jak  wielką te  pas ty lk i  ciesz, sie sy m p a t ją  jest,  że w p rze 
ciągu 2 miesięcy przesz ła  2 lO.OOn pudełek  zostało  roz- 
sprzedanych  w obrębie p aństw a  niemieckiego.

U P o c i ą g l  ł £ C l e j O T X r e .

P o d łu g  zegara  lw owskiego, od 1 p aźd z ie rn ik a  1887 r.
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Z K rakow a . . . .  
„ Podw ołoczjrsk . . 
„ Pndw. n a  Podzanicz. 
„ C zerniow iec . . .

5 5C 
10-24 
10-10 
10-3

9 2 7
3-05)
2-28 } s l
3-35) »  g

U  3.5 
3-.5u 
3 1 9  
3-3>

7.06

Ze Lwowa o d chodzą:

Do K rakow a . . . .  
„ Podwołoczysk . . 
„ Podw . z Podzamcza 
„ Czerniowiec . . .

10-44
6 1 0
6-22
6-20

410
I0 -2 5 U Ś
10-55 [ l i
11-obJ M

4-50
12-3?

1-08
12-22

8.10

Przychodzą do S ta 
nisław ow a :

Ze Lwowa . . . . 934
6 '3 5 1 &

5-20

Odchodzą ze S ta 
nisław ow a :

i 60 5Ul/o  ©

Do Lwowa . . . . 6 36 9 35) 9- 29
Uwaga: Godziny oznaczone g rab em i liczbam i o zn a

cza ją  p o rę  nocną od godziny 6 tej w ieczór do 5 m. 59 rano



GAZETA NARODOWA z Piątku 18. Listopada 1887.

M l
poszukuje

Zarząd ek ip loa tacj i  galic. fosforytów i 
fabryki chemicznych produktów spółki 
komandytowej Adolf* Pau lego  w Turce 

pod Kołomyją .

Osoby po trzebu jące  sekretnej,  pewnej 
i od p rzykrych na.-tępstw ochraniającej 
pomocy lekarskiej  w sferze organów płcio
wych, znajdą  takową z gwarancją  bezwa-j 
rm k o w e j  ta jem nicy  i absolutnej pewności 
pożądanego sku tku ,  jedynie  i wyłącznie u 
doświadczonego

specjalisty - lekarza
o r g a n ó w  p ł c i o w y c h ,

do którego bądź to lis townie pod a d re 
sem ,M Bielak* l wów ul. Wałowa 1. 11 
odnieść s ię ,  bądź taż osobiście pomiędzy 
godz. 10. a 12. albo 2. a 5. po południu 
zgłosić się należy 8408

Stósowne lekarstwa wysy ła  sekretnie 
i podaje  na żądanie  inny  adres.

| 4, 3, 2 pokoje
z przynależy tościam i, p o k o j e  k a w a 
l e r s k i e ,  s k l e p y ,  przy ulicach Braje- 
rowskiej, Kazimierzowskiej, odnajmuja 
Zarząd realności E m ila  B ertem il iana  
Brajf-ra, Kazimierzowska 37.

Z a ł o ż o n y  w r o k u  1 8 4 0 .

W i e l k i  s k ł a d  i w y p o ż y c z a l n i a

FORTEPIANÓW

S u k n o !
Piękne, dobre ga tunki ,  tak g ł  id - 
kie. jak i w nowych na jp iękn ie j 
szych wzornch sprzedają  się w 
kawałkach bardzo tan io  Wzory 
na okaz rozsyłają  się franco, 
ty lk o  bogate kn]!ekc;e d la  pp. 

krawców niefra  kowane.
Skład f .b ryczny  sukna

„ Z u m  w e i s s e n  L a m i a “ 
w  B e r n i e .

1*74 U ' - ?

i. 1098m m i
c. k. nadwornych l iw sran tów

Wien, I. Backerstrasse 7, 
Baden, Bahngasse 23.

u t  /

M C

-Ir  \

Fortepiany' i pianina
; pierwszorzędnych renomowanych 

fabryk z gwarancją
najtanie j

W SK Ł A D Z IE  F O RT E PIA N Ó W

K A R O L A  M A R E C K I E G O !
W E  L W O W I E  

p r z y  p l a c u  M a r j a c k l m  1. 5
(w hotelu F rancusk im ).  

Fortepiany przegraue przyjmuje 
w zamiauę.

N IEPRZEM AKALN E 3442

I.ODEN i suknie gumowe z loden
z n a j l e p s z e j  s t y r y j s k i e j  w e ł n y  w  n a t u r a l n y c h  k o l o r a c h  

b r u n a t n y m ,  p o p i e l a t y m  l u b  c z a r n y m .
Lekki płaszcz na słotę z kapuzą 7 z łr .

p o g n a ć Curlier 

flne J j h a m p a g n e

do p i ło w a n ia  lub podróży * kapuzą 10 f.O e..
12 
16 
TO 
20 
10 

LODEŃ

do 32 zł. „ 20 „
.  B i ,. 20 „

" n — r  * * r --------•/ \
,  „ cesarski lub okrywka z kapuzą

Wyśmienity  watowany menżyków 
S ty ry jsk ie  sakko lub jupka  
Całe ubranie  nięzkie 
Damskie żakiety lub pa lto ty
SJĘT  N IE P R Z E M A K A L N E  k a p e l u s z e  _ -----------

dla mężczyzn, pań i dzieci 2 złr.  £0 ct. do 4 złr.
W szelkie  ga tu n k i  męzkiej i damskiej loden, modelowane mMterje loden 

na m e t ry  lub w dowolnych sporządzonych ubraniach rzete ln ie  i spiesznie 
wysyła za pobran iem  poeztowem handel sukna

J o h .  ( w i in z b e r g ,  w Graz (Styrja).

je s t  najlepszym i najtańszym koniakiem. 1566
Zastępca: L u d w i g  R e i c h e r ,  W ie n ,  Stadt, R iem ergasse N r. 15.

P A P I E R T A Y A R D  a  B L A Y N
OD l a t  p o w o d z en ia  są dowodem skuteczności tego środka  w leczeniu „katarów, 
i rytacji  piersiowych reumatyzmu, zwiehnień, ran ,  oparzeń, odcisków i nagniotków 
pomiędzy palcami*. ^

We wszystkich aptekach, l lu r to w n a  sprzedaż w Paryżu ,  .30, u lica  b t.  M e r r .

l O  z ł r .

zar

REGENERATOR
WŁOSÓW

POWSZECHNIE UZNANY 
Pani S . A. A llen

Prawda trwa najdłużej!
Ja k  d ługo nssz znpas starczy, sp rzeda je 
my począwszy od d z iś ,  po cenie n id e r  
zniżonej bo tylko po z ł r .  l->0 zn sz tu k ę  
o lbrzymio w ie lk ie ,  nadzwyczajnie grube, 
szerokie i n ad er  t rw ałe

Dery na konie
z bordurami 
kolorowrmi,
I O ctm. d ł u 
gie , 130 ctm 
s z e ro k . ,  n a d 

zw y cz a jn ie  
g rn b e ,  p r a w 
dziwie  niezu- 
i y t e .  D e ry  U 
są  w dw óch '  

g a t u n k a c h :

I ,  g a tu n e k  z łr  1.50, I i  ga tunek bardzo, 
de lika tny złr .  1 75 za sztukę.

P rz y  z s m ó w i - n i a c h  u p r a s z a  się ozna-  prZywra“  w łb s o m  s iw y m , szpakowatym isp łb -  
c zye  ż ą d a n y  ko lo r  (czy  b r u n a tn y ,  o l iw -  wlav m  kolor, połysk pierwotny i piękność 
ko w y  lub  siwy) .  | młodzieńczą. Odnawia ich żywotność, siłe i

Żółte (lerv fiakierskie !dzieln°śń porostu. Spędza łupież w krótkim
w 6 r ó ż n o k o lo ro w e  pasy  i z b - r d n r a m i  cz“ ie' , T estto  PreParat równeB°
k o m p le tn e  . w ie lk ie .  195 c tm  d łu g ie .  130 soble- Wydaje zapach wykwintny i delikatny, 
c tm  sz e ro k ie ,  po zł. 2 -8 H, — zaś  195 cm Wystrzegać się podrobień i naśladownictwa.
d łu g ie  , 1. 8  c tm .  sz e ro k ie ,  b a rd z o  de l i -  “ J e d n a  B u t e l e c z k a  w y s t a r c z a  "zdaniem 
k a t n e  z ł r .  3 .— za  s z tu k ę .  D ery  te  szeze

m ożna inirć bez k ap i ta łu  i nio n is  ry zy k u 
je, za pośredniczenie  w sprzedaży losów 

Oferty należy aadse łać  pod snakiem
. E b r e n h a f t *  do ekspedycji  anonsów 
M. Dukes we Wiedniu. 1319

St. Markiewicz
w e  L w o w i e ,  w R y n k u  1. 42

poleca świeże :

1’lg w y  to k a jek le
po 40 et kilo.

W i n o g r o n a  fes lnwekie .  
M aro n y  wloekie .
J a b ł k a  ty ro lsk ie .
F igi  sn ł tań sk ie .
D a k ty le  marokańskie i egipskie. 
K n w lo r  a s t r a c h a ń s k i .  
M u s z ta rd ę  kremską i inne. 
K w iczo ły .
K u r o p a tw y .
J a r z ą b k i  i t. p.

Zimowe

fiDNn (lOBlI)
z owczej wełny, popielate , oliwkowe i 
bronzowe, na jp rak tyczn ie jsze  i n a j 

trwalsze  na

u b io r y  d la  p a ń
|  15 m e n ó w  / a  -i 7.1. 75  c t  |

na k .mpletny k o . t iu m  dam °u: 
poseł* za pobranie

E M IL  STO RC H ,
S a l z t h o r g k s s e  2 0 .

W zory na żądanie  franco.

W IELKI SKŁAD
FOHTEPIANOW. PIANIN

i  F I S H A R M O N I I
polecają  S i .  Publiczności

we Lwowie, Rynek 24.
(Skład  fortepianów nad księgarn ią .)  ,,

™  ™  W. “  "  “  7sS ^5

wielu osób, których włos siwy odzyskał* kolor 
naturalny, albo których łysina pokryła się 
włosem po użyciu jednej butelki. Nie jestto 
wcale farba do włbsów.

Fabryka : 92 , na Bulwarze Sebastopolskim w 
Paryżu ; w Londynie i w Nowym  Jorku.

. , We Lwowie w aptekach pp. Mikola-
b ie ra  się bez t r u d n o ś c i ,  a p i e n ią d z e  s e b a  , W .w ió rsk i łg o  i w g łó w n y c h  m aga-  
z a p ł a c o n e  b y w a ją  zw ra c a n e  1502 t y n a e h  p e r fu m .  1703

golnie poleca  dla właścic ie li  fiakrów

Waarenhaus zur Monarchie
Wiedeń, III. Hintere Zollamtstrasse  9.

NB. Uprasza  się na adres dokładnie  uwa
żać, gdyż wszystkie inne podobne 
ogłoszenia są ty!ko naśladuwnictwem 

Tow&i wymaganiom nieodi owiadajacy od-

Pod gwarancją z materjału fabryki Benedykta Schrolla Syna

KOSZULE MĘSKIE salonowe
(a ochronną marTcą) s z t u k a  z łr .  2 ,  2 ’5 0 ,  3 ,  3 '2 5 .

K O Ł N I E R Z ? '  t u z i n  z ł .  2 *60 ,  s z t u k a  22 c t . ,  M A N K I E T Y  t u z i n  
z ł .  4 *80 ,  p n r a  40  c t .  K A L E S O N Y  s z t u k a  o d  z ł r .  110  d o  140

1  w y ż e j .

Pończochy, Skarpetki, Barchany po cenach fabrycznych

89**  Od 17 l a t  r e n o m o w a n y

Syrup wapienno-żelazisty
z podfosforanu wapna

s p o r z ą d z o n y  p r z e z  a p t e k a r z a  H e r b a b n y  w e M i c d n l n .
P rzez lekarzy  w  przeciągu la t w ielu  w ypróbow any środek W zn ie zy , podnieca  
apetyt, tw orzy  w skutek zawierającego w  sobie fo sfo ra n u  tu d z ie ż  w apien ia  że
laznego ja k  na jm ocniejszy  dostatek k rw i i  w zm acnia  budowę k o ś c i , u cierpią
cych na p i e r - i , odryw a zaflegm ienie . uśm ierza kaszel . tu d zie ż  io sko H iw ść  
ka szlu , o słab ia jące p o ły  t ogólne o słab ien ie , podnieca całą żyw otność z ztera- 
stającą siłą  i  spraw ia  w  p ierw szych  początkach tuberku łów  zw apnienie tychże, 

przeto szczególnie poleca się w szys tk im

c i t f r p i i j e y i n  n c n  p u » i * s i
p rz y  cierpieniach p łuc  wszelkiego ro d z a ju , a p rzy  tuberku łach  (suchotach)  
szczególnie w początkach  , p r z y  u p artych  chronicznych ka tarach  płucow gch, 
przeciw  kaszlow i, kokluszow i, zachrypnięciu , astm ie, zaflegm ieniu, n iem niej też

w szys tk im

skrofulicznym, dotkniętym błędnicą, niedokrewnością, 
osłabionym i rekonwalescentom.

C e n a  f l a s z k i  1 z ł .  2 6  o t .  — pocztą  50 ct. więcej za opakowanie.
Pólflaezek nie przesyła  s ę (nie ma na składzie).

Przy  każdej flaszce musi być dołączona  b roszurka  Dr. Schweizera

L i s t y  u z a a i D a .
Do pana Ju lju sza  Herbabny, aptekarza we Wiedniu.

Je s tem  zmuszony wdzięcznością  Panu o św ia d e .y ć ,  że mnie Pańsk i  
„Syrup  wapienno żelazis ty" do tego s to p n ia  z r e s t a u r o w a ł . że znowu żwawo 
p racować mogę. T y lko  Panu  to wszystko zaw dz ięczam , albowiem do tego 
czasu już  bym nieżył.  Pański „Syrup wapienno-żelazisty11 złotem nie da s ę
opłacić.  Proszę m i jeszcze  6 flaszek za pobran iem  poeztowem  p rzes łać

J o b n d o r f  (w Czechach) 20 s tyczn ia  1887. L u d w ik  Oli.
Gdy mi przed  10 laty  pański  wa ienno - źelaz is ty  syrop p o m ó g ł ,  ja

tedy panu zawdzięczam moje życie i moje zdrowie , czuję się być także
w ob‘ wiązku postarać  temuż o rozpowszechnienie , upraszam  zatem o przy 
s łanie  mi dwóch flaszek di* mego znajomego.

M itte rlobming pod K nit te lfe ld ,  2. g rudn ia  1885. F ra n c iszek  F u n d er .

Ostrzeżenie! Ostrzegam  przed  lk z n e m i  pod jed n a 
kową lub podobną  nazwą znachudzącem i się n a ś la 
d o w a n y m i  mojego syropu wapienno-źelazistego po
nieważ i łoźone  z zupełnie  innych sk ładników , są 
wcale niewypróbowane i nie da ją  żadnych d brych 
skutków mojego przez  l icznych  lekarzy w ypróbo
wanego oryg inalnego  w y ro b u ,  proszę zatem  żądać 
wyraźnie w.pienno-ielazistego syropu Jul Herbabny 

' i  na ' • uważać, że powyższy, urzędownie z ap ro to 
kołował znak ochronny znajduje  się na każdej 
j e s t  broszura dr. Schw eizera  Nie trzeba się zatem 

ani tańszą ceną ani innym powodem do zaknpna naśUdowań.
C e n tra ln y  s k ła d  w y sy łk o w y  d la  p r o w in c j i :

Tve W iedniu .  „Aptek/? zur U arm herz igke i t*4
Jul. H E R B A B N Y ,  N e u b a u ,  K a i s o r s i r a s s e  7 3  i 7 5 .

Takowy nabyć można we I.wencie: w aptece  pod .S reb rn y m  Orłem ",  
Zygm. Rucker. an t .  P io tr  M ikolaseh i apt.  J .  W ewiórski .  ap t.  H. Bhirnen- 
fsld, A. Sklepiński.  J  Beiser, C K rzyża , ,ow.-ki; w K rakowie  E ru es t  S toek-  
mar, W. Redyk apt.;  w Białej-. Józ. K olassa ,  i A Fuchs  i R. K i le r  ; w B r « -  
źanach: H. D em bińsk i;  w Borstezowie : M. Niemczewski ; w Brodach-. M 
Reder ; w Czerniowcach : u Golicbowskiego, dr J.  Barber ,  W. v. A l t h ; w 
Dorna W atra  F.  F r i t sc b  ; w Drohobyczu -. J .  A ichmiiller  i L. Dobrzyniecki  
apt. ;  w Ourahumora -. K. Botezat ; w Horodence M. Axentowicz ; w Jarosła 
wcu : J.  Rohm i G rzy m ała ;  w Jaśle-. R. Palch ; w K im p o lu n g : F .  F r i t s c h ;  
w Kołomyji-. J .  Sidorowicz i E. Stenzel  ; w Kopyczyńcach  M Redar;  w K ry 
n icy :  H. N i t r ib i t  ; w Milówce: M Q u i r in i ; w Mielcu-. A. P a w l ik o w sk i :  w 
Podwołoczyskach-. D. S c h n e id s r ;  w Przemyślu-. A. M ań k o w sk i;  w P rzem yśla
nach 7. B a ranow sk i ;  w Radowcach: J .  R n i g n o n  i D e c a n i ; w Radymnie-. M 
Swiechowiki ; w Sadagórze : R ab in ew icz :  w Srńatynie : F .  N iemczewski ; w 
Suczaw ie : Ed  L iszka  i J .  H aberm an ; w Sądowej W iszni"  VV. W łodzimir- 
ski ; w Stanisławow ie: A. Beili  i J .  M acura  a p t ;  w Sam borze: A lsk iiew icz  
apt,  w Starożyricu: H Fiillenbaum ; w Tarnopolu: J .  Ja ra ro g i« w ic i ,  ,K. Ka- 
b an e ;  w Ustrzykach: J .  Riedl;  w Wilamowicach: F.  S c h n e id e r ;  w Ż ó łkw i:  
w c. k apt obw. A. Dadleca.

poleca
S k ł a d

c. k. uprz. 
Fabryki

ca

E d .  O b e r l e i t h n e r a  S y n ó w
w e  L w o w i e  . p l a c  3 ^ a , r j a ,c ł s : i  £3, kamienica księcia Ponińskiego. 

B Cenniki  f ab ry czn e  nn i ą d n n le  f ranco .

iWKE

gjULIUS_Mt

W I E L K A
P I C M t Z Y t  l l l i M i l .

500000
M a r e l s .

udzie la w szczęśliwym wypadku najnowsza w alka 
lo te r ja  w IIAM BURGU przez państwo zagw aran ts -  

wana jako  n a jw ię k t ta  wygraua.
Szezsgółowo jednak  :

1 premia  marek ) 0 . 0 0 O

1  w y g r a n a  m a r e k  2 0 0 . 0 0 0

2  wygrane po marek 1 0 0 .0 0 0
80.000a

flaszce i dc tejże dodana
dać omamić

70 .00 <i  
60.000
55.000
50.000 
40 .< >00
30.000
15.000
10.000

5.000
3.000
2.000 
1 . 0 0 0

500 
145

15989  wygranych po 30<\ 200, 
150, 124, 100, 94, 67, 40, 20.

»>

n

i i

i i

i i

i i

i i

i i

i i

i i

i i

i i

i i

u

Najnows a lo te r ja  przyzwob na przez wysoki rząd  
w H A M B U R G U , rabezpieezona całym ma z tk ism  p ań 
stwowym, 1 czy 93.000 losów, z których 46.500 z pewno
ścią będą wygranemu C a ły  k a p i t a ł  p rzez n ac zo n y  do 
w y lo so w an ia  w y n o s i :

8 .9 0 2 .0 5 0  marek.
Szczególną zaletą tej lo te r j i  j e s t  to,  iż w szys tk is  

46 . '00  w y g ra n y ch ,  k tóre  » tnsezone  są w obok st»jącpj 
ta b e l i ,  w ki lku  już miesiącach i to w .iedmiu k l -sach  
z pswnośeią  m u .z ą  być wylosowsns

Główna wygrana pierwszej klasy wynosi 50.000 m a re k ,  
wzrasta w d rug is j  z a .io do 55.000, w trzesis j  do 60.000, 
w czwartej  do 70.000, w p ią t t j  do 80.000, w szóstej do 
100.000, w  siódmej i s ś  względni* do 500.000, specjalnie 
jednak do 300.000 i 200.000 m a r e k  i t. d.

Sprzedażą orygina nych 1 .sów tejże l s t . r j  zsjmuje 
się niżej podpisany dom handlowy, zechcą więc wszyscy, 
chcący zakupić  losy oryginalne,  z zaniówi.niami dc niego 
się iwracaó.

Szanownych zamawiających 'u prasza  się o z»łąez*ni« 
na leży tos . i  w a u s t r j a c k l d i  b a n k n o ta c h  , lub tsż z n a c z 
k a c h  p o cz to w y ch ,  i lo łn a  toż przss łać  p ien iąd t*  za p r z e 
k a z e m  pocztow ym  ; na życzenie zaś wykonywamy obsta- 
lunki i sa p o b ra n ie m  p o e z to w e m .

Do ciągnięc ia  pierwszej klasy kosz tu je :

1 cały oryginalny los złr. 3.50
1 połowa oryginalnego losu złr. 1.75
1 ł/ 4 część orygin. losu złr. 0.90

K ażdy o trzy m u je  lo s  o r y g in a l n y ,  o p a trzony  h trb e m  państw ow ym  
lo czcśn ie  u r z ę d o w y  r o z k ł a d  c ią g n i e ń .  Z araz po c ią g n ie n iu  o trzy m a  

orąey  u d z ia ł u rzędow ą l i s t ę  w y g r a n y c h  . o
Fyj>
u j*

CMzuaczony na ‘5 wystawach zawsze jedynie  najwyższemi nagrodami,  
osta tn i  raz w Londynie  1883 dwoma wielkiemi m edalam i za jakość  t ranu  i 
sposób p rzy rządzan ia  takowego

Piotra Mdllora
i t w z yna) czyi

m e d y c y n a l n y  t r a n  z  w ą t r o b y  D o r s z a .
Ten t ran .  w Moliera własnych fak tor jach ,  ze świeżych, zdrowych wątrób 

dorsza  przyrządzony  najtroskliwiej ,  przyjemnego smaku i zapachu, zalecany 
bywa przez pierwszorzędne znakomitości medycyny z powodu swej łatwej  
-irawności,  szczególniej  dzieciom. — Cena flaszki 1 zł. — Przy kupnie  6 
flaszek wysyłka franco. — Odsprzedającym  rabat.  — Do nabycia  we wszyst
kich aptekach i dr .igerjach  w monarchii .  — hurtem  i deta l icznie  w 

głównym składzie d la  A n s t ro -W ę g ie r : Robert Gclie , we W ie d n i u ,  I I I . ,
l le im ia rk t  n r .  7.

S k ł a d y :  Bolechów  apt.  K. S ch in d le r ;  Cieszanów  apt S tan  Śniadow- 
ski, apt H. Sinkowski ; D obroniil: Ant Grotowski a n t ;  D o lin a : M. S T raun-  
fe lner a p t ;  D u k la  Juliuaz F ieber t  a p t ;  K a łu sz  J Szlezing r a p t ;  K oło
m y ja :  J  Sidorowicz apt. ;  K o p yczyń ce:  J. Z n am iro w sk i ; L w ó w :  P. Miko- 
lasz apt.. W. Karczewski apt.;  l .isk o  : F  Moszezeński apt. ;  P rze m y ś l:  M. 
Krng kup., L Nalilik apt.;  R zeszów :  Adalh. K arpiński  apt.,  J .  Scha it ter  
& Cmp. kup.; R a d ym n o  M Swieclinwski a p t ;  Sam bor J  Aleksiewicz. Sokal: 
Eugen. Wysoczański ap t.  1440

. . -   w  'uiiaz po ciągnieniu otrzyma
k ażdy  b iorący  u d z ia ł u rzędow ą l i s t ę  w y ą r a n y o h  , o p a trzo n ą  h orbem  p a ń 
s tw a  W y p ła t a  w y ję ra n y c h  n a s t ę p u j e  n a ty c h i n l a n t  p o d  a n a r a n c j ą

Ka ń s tw a .  j a k  t o  w p l a n i e  l e ż y .  (idyby  k om uś z o trzy m u jący ch  Bic podo- 
al się  w brew  sp o d ziew an iu  p lan  c ią g n ie ń  , je s te śm y  gotow i p rzy jąć  losy 

n ieodpow iedn ie  przftd c ią g n ie n ie m  i zw rócić należytoĄ ć o trzy m an ą  za n ie . 
N a  ży czen ie  p rze sy ła  eic za darm o  u.izędowe p la n y  c ięg n ień  d la  pow iado- 
Tnionia sic.- Ahv m ó d ł » « T rc łH m  ■/nmiiwicnioTTł zadość u czy n ic , np

jed n a k ż e  p n e d

zy czen ie  przesym , niu za ii« i iuu u-u
mienia sic.- Aby módz wszystkim nrańTT-y-........
obstalunki jak można n a jw cześn ie j, w każdym raz

iraezamy

30. listopada 1887 r.
I to w prost  do n t s  prz*»ył»ć.

Yaldilii! Co.
Interes Bankierski 

w  I I  »  n i  b  i i  r  | ^ i i «

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel.

Wiktor Kedlaczek w Kołomyi
poleca na  nadchodzący sezon w wielkim wyborze :

Q T T T 7 ^ 1 \ r  A i k o r t y ,  M A TEK  J E  M O D N E  na  suknie  damskie, 
^  _ I \ - J 1  B A R C H A N Y  b ia łe  i kolorowe. S t i m l k i  trykotowe i
w łóczkow e, K a f t a n i k i , M a j t k i , P o ń c z o c h y ,  S k a r p e t k i , K a m a s z e ,  

S p ó d n i c e ,  C h u s t k i  l  S z a l e  do okrycia itp.

W y r o b y  o c z k o w e  s y s t e m u  J a e g e r a ,
u t rzy m u je  stale  doborowy sk ła d :  S31 9

c z t  s t o  l T n . i a . n 37 p ł ó c i e n  i  M n g ,

S Z Y R T Y N G Ó W , bielizny stołowej, chustek do nosa, ręczników, ścierek, 
ko td e r ,  k o c y k ó w  i k a p  na  łó ż k u ,  

firanek, portjer, dywanów, chodników, obić na meble,
B I E L I Z N Ę  d l a  p a i i  i  m ę ż c z y z n .

Cenniki i próbki na żądanie dosta rcza  bezpłatnie.
Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskutecznia  odwrotną pocitą  za z a l i c z k ą .

■ H + ł ł + t ^ W  '  I  I  I  I  H  »

Kantor wymiany |
o. k uprz.  gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i s p rz e d a je  

w s z y s tk ie  e fe k ta  i  m on ety
pod warunkami najprzystępniejszemu

5 °  o L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
jakoteż

5°|0 premiowane Lis ty  hipoteczne,
które według prawa z d. 1. l ipca  1868 (Dz p. P. X X X V III .  N. 93.) 
i najw. post.  z dnia 17. g rudni*  1871, mogą ly ó  użyte  do lokowania 
kapitałów fnnduszaw ych, pupilarnyeh, kaucyj małżeńskich  wojskowych, 
na kaucje  i wadja, s ą  w t y m  k a n to r z e  de  n a b y e ia .

Wszystkie  poleceni* a prowincji  wykonują  się bezzwłocznie po 
kursie  dziennym, bez doliczeni* prowizji .  3071 :0— ?

ł H H I W ł f W i l ł ł ł H ł l '

P a p i e r  z f a b r y k i  C z e r l a ń s k i e j . drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


